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GAHDA OKROJEHIH POLSKI IM RZECZ NIEMIEC. 
Polska nie posiada ani historycznych ani narodowych praw 

do Pomorza i Górnego Śląska. 
niemieckiego profesora. 

Berlin, 1 . 9 . — (Tel. wł. „Ł . Echa W.") 
Prasa niemiecka donosi o „triumfach" po 
lityka niemiecko - narodowego prof. Hoe 
tscha, który objeżdża Amerykę w roli 
Propagatora 

okrojenia Polski 
'na rzecz Niemiec. 

Przemawiając w instytucie politycz
nym w Wiliamstown w stanie Massa
chusetts prof. Hoetsch scharakteryzował 
Polskę jako państwo, którego terytorial
ne życzenia zaspokojono ze względów 

strategicznych 1 politycznych. 
Agitator niemiecki dowodził, iż Polska 
nie posiada ani historycznych, ani naro
dowych praw do Pomorza i Górnego 
Śląska. Prawa te natomiast posiadają 
Niemcy, którzy nie zrezygnują z żąda
nia rewizji zachodnich granic Polski. 

Korytarz polski oświadczył mówca 
cynicznie, jest tern samem, czem byłby 
korytarz, dający Szwajcarii lub Czecho
słowacji 

dostęp do morza. 
Następnie wysłannik berliński zade

monstrował mapę stanu Pensynwalja, na 

której zakreślił granicę, przecinającą ob
szar przemysłowy Pittsburga, dla una
ocznienia obecnym podziału przez gra
nicę polityczną jednolitego organizmu go
spodarczego. 

Występy prof. Hoetscha dowodzą, iż 
zagranicą prowadzona jest na wielką ska 
lę niemiecka propaganda przeciw Polsce, 
oficjalnie popierana i kierowana z Berlina 

Wspaniała placówka oświaty. 

wzrosła do 23-ch. 
Deklaracje 6-ciu państw. 

Londyn. 1. 9. (Tel. wł. ..Łódzk. Echa 
Wiecz."). — Donoszą z Waszyngtonu, że 
do sekretariatu spraw zagranicznych 

wpłynęły deklaracie 
szeregu dalszych państw, wyrażających 
gotowość przystąpienia do paktu Kello
ga. W dniu wczorajszym akces swój zgło 
si ły: Szwajcaria. Holandja, Jugosławia, 
Finlandja, Urugway i Panama. W ten spo 
sób liczba sygnatariuszy paktu Kelloga 
wzrosła do 23. 

Nowowybudowany gmach szkoły powszechnej i domy dla nauczyciel i p rzy ulicy 

Podmiejskiej na Nowem Rokiciu. Fot. A. Meyer. 

Układ morski anglo-francuski 

pierwszym krokiem to pomimo r 
Echa ostrej krytyki pierwszego lorda admiralicji angielskiej. 

wskutek porażenia 
słonecznego. 

Paryż. 1 .9. — (Tel. wł. „Ł. Echa W.") 
Donoszą z Algieru, że podczas manew
rów pułku strzeleckiego sześciu 
nierzy 

poniosło śmierć 
w skutek porażenia słonecznego. 

żoł-

Tragiczny wypadek. 
Wilno, 1 września. (Tel. wł. „Ł . Echa 

Wiecz."). Podczas ćwiczeń 25 pułku uła
nów w Leśnej pod Baranowiczami por. 
Bazulczak uległ przy zapalaniu prochu 
ciężkiemu poparzeniu twarzy, głowy i rąk 

Porucznika Bazulczaka przewieziono 
d'P szpitala w Baranowiczach. Lekarze 
n je rokują nadziei utrzymania go przy ży-
Clu. Istnieje również obawa utraty wzroku. 

Paryż, 1 września. (Tel. wł. „Ł . Echa 
Wiecz."). Współpracownik dziennika „Ma 
t in " zwrócił się do ministra marynarki 
Leygues z prośbą o informację co do an
glo - francuskiego 

układu morskiego. 
Minister (wskazał, że układ jest owo

cem wspólnej usilnej pracy admiralicji an
gielskiej i francuskiej. Dzieło to podjęte 
zostało z myślą nie o wojnie, lecz o po
koju. Układ ten wpłynie bardzo dodatnk) 
nietylko na rozwój stlosunków na morzu 
pomiędzy Anglją i Francją, lecz też ułat
w i sprawę 

powszechnego rozbrojenia. 
Admiralicje dokonały opracowania 

dzieła pod względem technicznym, wpro
wadzenie układu w życie jest już rzeczą 
rządów obu państw. 

RÓŻNE ZDANIA. 
Londyn, 1 września- (Tel. wł. „Ł . Echa 

Wiecz."). Wczorajsze wyjaśnienia lorda 
Cushenduna i ministra marynarki fran
cuskiej Leygues'a co do anglo - francus
kiego układu morskiego są bardzo 

żywo komentowane 
przez prasę poranną angielską. „Times" 
cieszy się, że wyczerpujące wyjaśnienia 
lorda Cushenduna położą kres fałszywym 

tendencyjnie szerzonym pogłoskom o ce
lach i charakterze układu. Rządy Wa
szyngtonu, Tokio i Rzymu zrozumieją 
wreszcie, że chodzi t u " 

o pokojową współpracę 
pomiędzy flotą Anglji i Francji. 

Odmiennego zdania jest „Daily Tele-
grapłi", który uważa, że lord Cushendun 
nie wypowiedział wszystkiego, że bardzo 
wiele szczegółów układu pozostaje 

tajemnicą Quai d' Orsay. 
Takie stawianie sprawy jest bardzo 

niebezpieczne. Tajna dyplomacja europej
ska zasługuje tem bardziej na potępienie, 
że dyplomacja amerykańska jest -w zupeł
ności niemal jawna. TJząd angielski — koń 
czy dziennik — będzie odpowiedzialny za 
przyczynienie się do zniweczenia paktu 
Kelloga, do którego świat przywiązuje ty
le nadziei. 

ŁODZIANIN MAKS STOLAROW 
zeszłoroczny mistrz Łeńnisowy Polski od
grywa w obecnym turnieju katowickim 

najpoważniejszą rolę. 

Wielka katastrofa 
autobusowa. 

194u pasażerów rannych 
Londyn, l września. (Tel. wł . „Ł . Echi 

Wiecz."). Na szosie w pobliżu miasta Gla
sgow zdarzyła się wczoraj katastrofa sa
mochodowa. Dwa autobusy zderzyły się 
z sobą i uległy strzaskaniu, przyczem 

19 osób 
odniosło tak ciężkie rany, że musiano j : 
wszystkie przewieźć do szpitala, gdzi. 
większość ich walczy ze śmiercią. 

t:o:) 

Krwawa walka straży 
z przemytnikami. 

Cztery osoby zostały zabite, 
sześć rannych. i 

Wilno, I. 9. — (Teł. wł. „Ł . Echa W. ' ) 
W dniu wczorajszym na pograniczu 

polsko - sowieckiem 
w pobliżu Lubeńca po stronie rosyjski;.: 
doszło do starcia bandy przemytników •• 
sowiecką strażą pograniczną. Starcie 11 
przeistoczyło się w dwie godziny prze
szło trwającą regularną wymianę strza
łów karabinowych. W rezultacie cztery 
osoby 

zostały zabite, 
a sześć ciężko rannych. Mimo to prz: 
mytnikom udało się umknąć, przyczem 
unieśli oni z sobą swych zabitych i ran
nych. Wdrożony pościg nie dał rezultatu. 

:o: i 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska 

Londyn 43,?7 
N o w y - J o r k 8,8 "> 
Paryż 34,f"> 

Szwajcarja 171,70 
Druga przedg. warszawska. 

Dolar w obrotach 
prywatnych 8,<?0 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,£5 
Złoty 57,87 
Dolar 5,1 4 
Przekaz na Warszawę 8,89 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-ei efektv o« . 
kursie — 8.84 
Prywatnie dolar w żądaniu 8,90 
W płaceniu 8,89 

Tendencja spokojna Podaż dostateca ia 

Szajka złożona z 18-tu szpiegów 
wpadła w rące żołnierzy K. O. P~u. 

Wilno, 1 września. (Tej. wł . „Ł . Echa 
Wiecz."). W dniu wczorajszym w strefie 
pogranicznej polsko - sowieckiej areszto
wanych zostało 18 osób, przy których zna 

leziono. dokumenty. i listy, dowodzące, i? 
uprawiały "one 

szpiegostwo 
na rzecz Rosji sowieckie}. 
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w sprawie ewakuacji Nadrenji. 
— francuskich KoWtocji w styczniu w 1930 niema 

dla .Niemców 
specjalnego znaczenia. 

Chodzi Im o ogólną ewakuację cale] Nadrenii. 
Gdyby to istotnie nastąpiło, to musiałaby jednak 
w dalszym ciągu być sprawo w. kontrola nad Nad 
renją w związku z realizacją planu roperacyjnego. 
Kontrola ta sprawowana być musi nad kolejami 
i przemysłem Nadrenji. 

Gdyby przyszło do ewakuacji, to nastąpiłoby 
obecnie oczyszczanie strefy II-ej. Ewakuacja stre 
fy Ill-ej musiałaby 

potrwać 4 lata. 

Pary*, 1. 9. — (Tel. wł. ,JL. Echa Wdecz."). 
Ze względu na zbliżające sie obrady w Genewie 
. Mat,;.!!" paryskt pisze, ze jest rzeczą pewną, >e 
podczas konferencji Brianda z kanclerzem Rze
szy MliHerem omawiana będzie sprawa 

ewakuacji Nadrenji. 
Ciekawe co nowego w tej sprawie wypowie
dziane zostanie w Genewie, skoro już co do ewa
kuacji Nadrenii nastąpiła gruntowna i obszerna 
wymiana zdań w Paryżu pomiędzy dr. Strese-
luannem a prezydentem ministrów Poincare. 

Dziennik zastanawia się nad sposobami prze
prowadzenia ewakuacji, któreby dogadzały lub 
'cż nicdogadzaly Niemcom. Oczyszczenie z wojsk 

Pogłoski o dymisji Stresemanna 
nie odpowiadają prawdzie. 

Berlin, l września. — „Nachtausgabe" donosi. 
li min. Stresemann będzie pozostawał w stałym 
Kontakcie z delegacją niemiecką w Genewie. — 
llcdczas konferencji, z kanclerzem Mucllerem, któ 
r;i odbędzie się dzisiaj, min. Stresemann ustalić ma 

taktykę dla rokowali 
niemieckich w sprawie ewakuacji Nadrenji. Mini
ster Stresemann chce dać w ten sposób dowód, 
ze pogłoski o lego dymisji nie odpowiadają rze
czywistości. 

Korona królewska dla Achmeda Zogu. 
Pierwsza mowa tronowa. 

Rzym, 1. 8. (Tel. wł. ..Łódzk. Echa 
vViecz."). Donoszą z Tirany, że dzisiaj 
specjalna delegacja poselska uda się do 
Achmeda. Zogu celem wręczenia mu 

korony królewskie!. 

O godzinie 5 po poł. Achmcd Zogu przy 
będzie na Zgromadzenie Narodowe, gdzie 
wygłosi dłuższa mowe tronowa. W zwiąż 
ku z koronacją Zogu I odbędą sic wielkie 
uroczystości ludowe. 

Nadzieja odnalezienia Amundsena — stracona. 
Okręty powracają do portów. 

Londyn, 1 września. — Z Oslo donoszą, że o- już w tc] porze roku do dalszych poszukiwań, 
kręty norweskie 1 francuskie, które poszukują A- Według opinji norweskiego admirała Barglunga 1 
mundsena, w najbliższych dniach powracają znanego badacza podbiegunowego Sverdrupa, na-

do własnych portów, dzieją odnalezienia Amundsena jest stracona, 
ponieważ okolice podbiegunowe nie nadają się ;:: • 

Turcja chce króla! 
Postanowienie Kemala-Paszy. 

Londyn, I września. (Tel. wł. „Ł. Echa W."). 
Według niesprawdzonej dotychczas wiadomości 
z Angory Kemal - Pasza postanowił obwołać ślę 

królem Turcji. 
Wiadomość ta'wywołała w Angljl zrozumiałą 

sensację 

Gehenna czterech zbiegów. 
Ucieczka z katowni sowieckiej. 

Do Berlina przybyli drogą na Polskę obywa 
tel niemiecki Muller oraz trzej byli 

oficerowie armii rosyjskie) 
Romer, Szczegtowitow i Michajłow. Zbiegli oni 
/c słynnej katowni sowieckie], obozu koncentra
cyjnego dla więźniów politycznych na wyspach 
Sotowieckich. W obozie tym Internowanych jest 
przeskTft', L'~'*'''~ 

5 tysięcy osób, 
w tej liczbie liczni biskupi i kapłani wszystkich 
wyznań chrześcijańskich. 

W kwietnia b, r. administracja obozu wysiała 
srupę wleinlów do miejscowości Cholmogory, w 

okolicach Archanglelska. Zmuszano tam wygło
dzonych ludzi do pracy w tartakach 1 lasach. — 
Korzystając z chwilowe] nieuwagi straży sowiec
kie! wymienieni więźniowie 

ukryli się w lesie 
I po dłuższej kilkumiesięcznej wędrówce dotarli 
do granicy polskiej, którą przekroczyli w okoli
cach Orzechowa. . 

Władze polskie zaopiekowały się zbiegami na 
podstawie przysługującego im prawa azylu i u-
łatwlły lm dalszą podróż do Niemiec, w których 
Muller posiada rodzinę. 

Wielka eksplozja w hucie 
na szczęście bez ofiar w ludziach. 

Berlin, 1 września. (Tel. wł. „Ł. Echa Wiecz.") 
Wielka eksplozją wydarzyła się wczoraj w mie
ście Dillenburg. — Z niewyjaśnionej dotychczas 
przyczyny nastąpiła 

eksplozja • 
wjiucie Ruddel w sąsiedztwie dworca kolejowe
go, Siłą wybuchu zostały wysadzone w powie

trze części dachu oraz olbrzymie kawały żelaza 
wagi do 8 centnarów, które padły na 

peron dworcowy 
1 na sąsiednie ulice, gdzie zaryły się głęboko w 
ziemię. Należy nadmienić, iż cudownym zbiegiem 
okoliczności obeszło się bez ofiar w ludziach. — 
Straty materialne znaczne. 

s ie . 

Krach Targów Lipskich. 
Zdenerwowanie w Niemczech-

Berlln. 1. 9. — Zupełne niepowodzenie 
jesiennych Targów Lipskich, słynących 
jako centrum międzynarodowego handlu 
futrami, wywarło 

wielkie wrażenie 
w niemieckich kołach kupieckich i w pra-

Prasa domaga się ograniczenia targów 
do jednego pokazu rocznego oraz ograni
czenia nadmiernej liczby targów w Niem 
czech, wywołujących dezorientację 
kraju i zagranica. w 

Samobójstwo starszego sierżanta. 
Powód rozpaczliwego czynu nie jest bliżej znany 

Z Wilna donoszą: 4 

Wczoraj w mieszkaniu własnem przy uf. Cheł
mińskiej 4, wystrzałem z karabinu pozbawił sit 
życia . . 

starszy sierżant 
1 p. legionów, Józef Lassota. Powód rozpaczliwe 

go kroku nie Jest Wiżej znany. Specjalna komisja 
wojskowa prowadzi w tej sprawie dochodzenia. 
Tragicznie zmarły był znany w Wilnie w ko
łach sportowych, jako jeden z najwybitniejszych 
graczy / 

w piłkę nożną. 

Jeden hamulcowy zabity, drugi ciężko ranny. 
16 wagonów kompletnie strzaskanych. 

zmiażdżony. Śmierć nastąpiła błyskawicznie. KM 
żyw rzucił się na 

Dzisiejszej nocy o godzinie 4-ej rano za Piotr
kowem na stacji Go&zkowice wydarzyła sie 

straszna katastrofa kolejowa. 
Przebieg katastrofy następujący: 
Pociąg towarowy zdążający od Częstochowy 

w stronę Warszawy nie zauważywszy 6ygna'u 
alarmowego, który wyraźnie wskazywał, że 
wjazd na stację 

zamknięty, 
wpadł z całą siłą na drugi pociąg towarowy. 
Skutki potężnego karainbolu były fatalne. 

Wagony Jednego l drugiego pociągu 
spiętrzyły sie 

I nunęly na obledwle strony toru. Z pod szcząt
ków Jednego wagonu wydobyto 

zmasakrowane zwłoki 
hamulcowego niejakiego Dyzały rodem z Piotr
kowa. Nieszczęśliwy kolejarz został formalnie 

ratunek, bowiem myślana, t* 
pod wagonami znajduje się jeszcze 

kilka osób. 
Po skrzętnych poszukiwaniach wydobyto dro
giego liarmilcowego z cięzkicmi ranami ciała. 

Więcej ofiar w ludziach na szczęście nie było. 
stacja w Gorzkowicach 

zatarasowana jest zupełnie. 
Komunikacja na tej linjl uległa całkowitej pczer-i 
wie z powodu zatoru, Jaki sfę wytworzył na •Mfl 
nach. Jak dotąd stwierdzono strzaskanych zostało) 
16 wagonów, co świadczy o niebywałej sile ade 
rżenia. W tej chwili kadry nadętych robotników, 
oczyszczają tor. Komisja śledcza, która przybył* 
na miejsce kaitastrofy prowadzi energiczne śledz
two. , - *f i l *a. ' 

Szczegóły katastrofy samochodowej 
łódzkiego przemysłowca. 

Wszyscy pasażerowie są lekko ranni. O katastrofie przemysłowca łódzkiego Bieder-
mana dowiadujemy się następujących szczegó
łów: 

Na szosie pod Nadarzynem (23 kim. od War
szawy) wydarzyła sie wczoraj przed południem 
groźna katastrofa samochodowa. 

Z Łodzi do Warszawy mknęła wielka ośmk)-
cylindrowa limuzyna prezesa Związku przemys
łowców włókienniczych w Polsce —> 

dr. Alfreda Blcdermana, 
zamieszkałego w Łodzi przy ulicy Kilińskiego. 

W odległości pół kilometra za Nadarzynem, 
auto, pędzące z szybkością 80 kim. na godzinę, 
zaczęło skręcać raptownie na prawo, wreszcie zsu 
neto się do rowu, przekoziołkowało dwa razy i 

runęło ciężko do rowu. 
Właściciel samochodu dr. Bicderman I klerów 

ca Adamski doznali jedynie lekkich potłuczeń I * • 
drapań. Dwaj pasażerowie — gośde doktora: Oe 
org Brenman, przemysłowiec szkocki oraz Juljust 
Gerdes, przemysłowiec holenderski, doznali 

poważniejszych obrażeń. 
Najwięcej ucierpiały żony przemysłowców —• 

p. Mairja Brenman 1 Jelly Gerdes. Odłamki szJ* 
zadały obu paniom szereg ciętych ran szyi I frfO" 
wy. 

Całe towarzystwo przewieziono do Warsz*. 
wy. 

Dochodzenie ustaliło, że przyczyną katastrofy 
było pęknięcie „wąsa torowego" w kierownicy. 

Polsni harcerze zajęli siedem pieruiszmh mieisi 
na zlocie skautów Wodnych na Węgrzech. 

Nadeszły szczegóły triumfów drużyny fan. 
Niemcewicza, składającej się z 10 harcerzy pod 
kierownictwem komendanta druha Olędzkiego. 

N W zawodach indywidualnych Polacy zajęli 
drugie miejsce' 

w ratowaniu tonącego, pierwsze w samarytance, 
pierwsze w ltnlarstwle, pierwsze w naprawie lo
dzi i pierwsze w ocenianiu odległości I wysokości. 
Polska osiągnęła w tej konkurencji 190,7 p. i 

zdobyta puhar srebrny. 
Drugie miejsce zajęła Anglia, trzecie Austria, 

czwarte Niemcy. , 

,W regatach wioślarskich z przeszkodami Pol
ska uzyskała 1° punktów 1 zajęła również pierw
sze miejsce przed Austrią I Anglią. 

W sygnalizacji zajęli Polacy drugie miejsce 
za Anglją a przed Austrją. 

W przeciąganiu liną na łodziach polscy harce
rze zajęli pierwsze miejsce przed Anglją 1 Niemca 

mL Biesiada przy ognisku. Polska 
pierwsze miejsce. 

Anglją drugie, Austrja trzecie. 
W wiosłowaniu (600 m.) pierwsze miejsce za

jęła Anglia, drugie Polska. 
Dwunastogodzintia wycieczka z mapą 1 biwa

kowaniem bez komendanta. W tej konkurencji Pol 
ska zajęła pierwsze miejsce. 

W pływactwle Polska zajęła drugie miejsce 
przed Anglją, a za Austrją. 

Duch w obozie, karność, ogólne zachowanie 
się, dokładność I t. d. — Polska zdobyła pierwsza 
nagrodę. Należy zaznaczyć, że tej konkurencji Wc 
grzy nadawali największe znaczenie. 

Ogółem na 10 konkurencji Polacy zajęli 
7 pierwszych miejsc 

( dwa drugie. Ojczyzna harcerstwa Anglją 
pierwsze miejsca i 6 drugich, Austrja — 1 pierw 
sza I 1 drugie. Niemcy — 1 drugie. 

i 

Niespokojna noc na pograniczu. 
Jeden z komunistów podczas utarczki został zabity. 

-7 11 r-l . 1 ' Z Wilna donoszą 
Na pograniczu polsko-sowieckiem na 

odcinku granicznym Pietrowszczyzna 3 
osobników pod osłona nocy usiłowało w 
sposób nielegalny przedostać sie do Rosji 
Sowieckiej. Natrafili jednak na zaczajoną 
placówkę K. O. P.. z która stoczyli 

formalna walkę. 
W wyniku kilkuminutowej strzelaniny je
den z tajemniczych osobników został zabi 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Wczoraj przedstawiciel Min. Pracy oma
wiał z przedstawicielami przemysłu włókienni
czego w Łodzi sprawę zniesienia pracy nocnej w 
fabrykach. Przemysłowcy ze wagledów poprawy 
konjunktury eksportowej zajęli stanowisko prze
ciwne zniesieniu pracy nocnej w przemyśle. 

(—) Wczoraj zastrajkowali robotnicy zakła
dów studniarskich w Łodzi w liczbie 1.200 osób. 
Strajk nosi charakter ekonomiczny. 

(—) Wczoraj otwarta została w Łodzi nowa 
arteria komunikacyjna. Stanowi ona przedłużenie 
Alei Unji między ul. Konstantynowską i Sre-
brzyńską. 

ty pozostałym zaś dzięki panującym ciem 
nościom udało sie zbiec. Przv zabitym 
znaleziono brauning i większy zapas na
boi oraz szereg kompromitujących doku
mentów, świadczących, iż bvł on łączni
kiem na usługach K. P. Z. B. działającej 
na terenie Ziem Wschodnich. 

Jak ustaliło przeprowadzone dochodzę 
nie, zabitym okazał sie niejaki Chaim 
Brocki. 
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'Jest rzeczą pewna, że żadna z przy
padłości fizycznych nic należy do przy
jemności. 

Niezawodnie przykrą rzeczą jest mieć 
zepsuty żołądek, czy ból głowy lub zę
bów. Ale w każdym razie sa to dolegliwo 
ści. których przyczynę znamy które trwa 
ia przez pewien czas i po pewnym czasie 

ustala. 
Ale bywają innego rodzaju objawy, 

które napozór niewinne, dają sie jednak 
Przykro odczuwać raz dlatego, że nie zda 
jemy sobie jasno sprawy, skad pochodzą, 
Powtóre. ze zjawiając sie nagle 1 niespo
dziewanie wprowadzają nas często w za
żenowanie, bo w towarzystwie bywają 
zazwyczaj osądzane jako oznaki złego 
wychowania i braku kultury. 

Do takich objawów należy 
czkawka i ziewanie. 

Jedno jak drugie robi. jak wiemy, na oto 
czenic fatalne wrażenie. 

Bezwątpienia, jeśli tak jeden jak drugi 
objaw występuje sporadycznie bez po
ważniejszej przyczyny, może być opano

w a n y wolą i na czas stłumiony. Jednak 
nie zawsze czkawka lub ziewanie jest 
sprawą tak niewinna, często jest ono ty l 
ko zewnętrzną oznaka procesów choro
bowych, których lekceważyć sie nie po
winno. 

Poznane przyczyny tych objawów po 
zwoli łatwiej stłumić je w wypadku pierw 
szym, skorzystać z nich jako z ostrzeże
nia w drugim. 

Czkawka jako akt mimowolny jest wy 
wołana skurczami osierdzia 
1 przechodzi niekiedy w chroniczne, bar
dzo uporczywe i przykre cierpienie. Bar
dzo często jest czkawka objawem nerwo
wym, który występuje szczególniej po 
gwałtownych wzruszeniach psychicz
nych. Taka histeryczna czkawka bywa 
nieraz bardzo uporczywa, lecz bvwa tak
że natury innej, gdy jest wywołana przez 
organy, sąsiadujące z osierdziami, wystę 
pule mianowicie szczególniej często przy 
zaburzeniach żołądkowych, a także przy 
zapalenia opłucnej. Czkawka może rów
nież pozostawać w związku z zaburzenia 
mi mózgowemi lub stosu pacierzowego, 
wskutek oddziaływania tych ognisk cho
robowych na nerw 

dochodzący do osierdzia. 
Na takie podrażnienie nerwu osierdzia 

wskazuje także czkawka, występująca 
Drzy grypie. 

Dwa przykre objawy. 

i zlewanie j e j ! zewnętrzna 020 
Silna wola jako lekarstwo. 

C h c ^ w ^ ? « 5 w l f f n ^ 2 i D , r Z y C Z y n y * e n ™ « g o objawu. Najskuteczniejsze by 
przez sie fafafafe1/zecll0?zi s j i m . a w ? wstrzymanie oddechu lub wypicie 
znane sposoby d S n r S / f 1 * 6 - ° K Ó

ł

l m e S z k l a n k i z i m n e j w o d y ' T a k ż e nagle prze znane sposoby dla powstrzymania tego straszenie jakimś niespodzianym okrzy-

Nie zrozumiała. 
FRAŃ LAIOFT 

Służąca: — Proszę pani, nasz pan ma hiszpanki! 
Pani : — Co ty mówisz? 1 kto ją tu wpuścił? 

środek światowej sławy! 
ZIOŁA T U C 1 1 I / ^ U V " z l o * * » 

MOCZOPĘDNE I Tl E _ V l V * n I MOCZOPĘDNE 
Są naj lepsaym środkiem p n e c l w chorobom n e r e k , p ę c h e r . a , e / o n o r r h e l i i . d. 
Wobec l a w a i l o s c l kwasn kraemionkowego t ą równie*, nieocenione p r i y awapnien iu n a c i y ń 

k rw ionośnych i aasłepuja. kurac je wodami minera lneml . PrOce tego posiadają, właśc iwości bak te r jobo je ie 
S k u t e k n a d s w y c z a j n y ! 

Cena O C A Labor. Chemiczne „Herbu" Paris Cena o C f | 
pudełka e£ .«JU . 2,dać we w n y i t k l c h aptekach i sk ładach apteeanych. pudelka e t . W W . 

kiem, lub uderzeniem chorego sprowadza 
ustanie czkawki. 

Niektórzy twierdza, że skutecznie dzia 
la nieruchome wpatrzenie sie w jakiś bł} 
szczący przedmiot, np. w trzonek noża. 

Przy nerwowej czkawce jest wskaza
ne żywe zajęcie czemś uwagi chorego, a 
także leczenie suggestją lub hypnozą. 

Jeżeli czkawka jest spowodowana ciei 
pieniem organicznem. to poza leczeniem 
chorego organu ("żołądka, opłucnej i t. p.) 
stosuje sie 

środki uspokajające. 
Również bywa stosowane oddziaływanie 
na nerw osierdzia zapomoca prądu elek
trycznego. 

Mniej powszechnie jest wiadome, że 
i ziewanie może być objawem chorobo
wym zazwyczaj. Przypisuje sie je znuże
niu lub znudzeniu i potępia sie ostro, jeśli 
ktoś pozwoli sobie na ziewniecie w towa
rzystwie. To też staramy sie usilnie opa
nowywać ziewanie jeśli nie jesteśmy sa
mi, zaś w tym ostatnim wypadku pozwa
lamy sobie na nie z całą przyjemnością. 
Przyczynia się do tej satysfakcji rozpow
szechnione mniemanie, że ziewanie jest 
zdrowe, jako równoznaczne 

z głebokiem oddychaniem. 
Bliższe bodźce wewnętrzne, sprowa

dzające ziewnięcie, nie są jeszcze dokład 
nie zbadane i przedstawiają kwestję spoi 
na. Większość badaczy przyjmuje zasadę, 
że jest to akt, do którego impuls wycho
dzi 7 — Ł - n w e " i . Ponieważ zaś 
ziewanie występuje przy tego rodzaju sta 
nach jak znużenie, nudy lub głód. można 
przyjąć że impulsy te maja związek 2 
psychiką. 

Ludzie nerwowi, szczególniej zaś 
skłonni do histerji. ziewają nieraz ustawi 
cznic i zdarza się często, że działa to za
raźliwie na otoczenie, tak. że całe towa
rzystwo zaczyna 

niepowstrzymanie ziewać. 
Takie nerwowe ziewanie może byc 

bardzo żenujące, to też należy sie starać, 
aby się go pozbyć. Przy dobrej woli i wy 
trwałości nie jest zazwyczaj zbyt trudne. 
Bardzo dobry skutek osiąga sie przez co 
dzienne systematyczne ćwiczenia odde
chowe. Niemniej należy tu stosować au-
tosuggestję: nakazem woli nie pozwolić 
sobie na ziewanie. 

Niekiedy jednak ziewanie jest objawem 
chorobowym. Występuje ono przy zna
cznej utracie krwi . przy udarach mózgo
wych, anemji, migrenie i wogóle w wy
padkach niedostatecznego lub nieregular
nego dopływu krwi do mózgu. 

Wtedy ustaje wraz z usunięciem przy 
czyny. Są to jednak wypadki niezbyt czę
ste, dlatego w zasadzie, jeśli wystrzega
my się ziewania, to głównie z obawy, aby 
nie uważano nas za ludzi źle wychowa
nych. 

OERMAINE ACREMANT. 

Ten i tamten. 
W 1910 roku Magdalena Levriier miała 

osiemnaście lait. Córka skromnego dyrek
tora banku mieszkała z rodzicami przy 
głównej ulicy jednego z pomniejszych mda 
steczek północnej Francji. Pokoik jej mie
ścił się na piterwszem pfetrze. Z okna swe 
go mogła obserwować zawsze luksusową 
rezydencję hrabiostwa de St.-Martin, nie
zmiernie bogatych ludzi* którzy rokrocz
nie spędzali zimę na południki i zbyt byli 
wyniośli i dumni na to, aby się mieli zgo
dzić na nawiązanie stosunków z pań
stwem Levrier. 

Hrabiostwo Saint - Martin mieli jedy
nego syna Remigiusza, który świeżo ukon 
czy} służbę wojskową. Meszkał na pferw-
szem piętrze domu swoich rodziców, vSs-
a-vis okna Magdaleny Lęyrier, po drugiej 
stronie ulicy. 

Rzuciwszy pewnego dnia mimowoli 
okiem na stojącą w otwarłem oknie dziew 
czynę, zachwycony jej wdziękiem 1 urodą 
spojrzał później drugi, trzeci i czwarty 
raz z umysłu, aż nabrawszy przyzwycza
jenia patrzał już ciągle. 

Panan Magdalena, jako nieodrodna 
c 6ra Ewy, goniła również ciekawie syl
wetkę śledzącego ją młodzieńca, nic też 
dziwnego, że niebawem oczy tych dwoj
ga spotkały się. a twarze uśmiechnęły. 

Od tej pory Remigjusz de Saint - Mar
tin f Magdalena Levrier komunikowali 
się z sobą na odległość codziennie. 

Przypadek zdarzył, że zostali sobie 
Przedstawieni przy tennisie. Aż doszło 
w końcu do tero, że Remigiusz postano-

wi ł pojąć Magdalenę za żonę. Jakie bo
wiem poważne zarzuty mQgMby jego ro
dzice młodej dziewczynie robić? Czyż nie 
była wykształconą, inteligentną i dobrze 
wychowaną? Bank, którego ojciec jej był 
'dyrektorem należał do drugorzędnych 00 -
prawda, ale wobec tego, że p. Levrier 
cieszył się nieposzlakowaną opinją, moż-
naby go poprzeć i instytucję rozwinąć. — 
Trzeba zatem tylko wybrać odpowiednia 
chwilę i1 wtajemniczyć rodziców w zamia
ry zakochanej pary. 

Stosowna chwila nic nadeszła jednak, 
niestety! Remigjusz nie zdążył jeszcze z 
rodzicami pomówić, kiedy ojciec poprosił 
go pewnego dnia do swego gabinetu na 
chwilę rozmowy. 

— Moje drogie dziecko — zaczął to
nem poważnym — dużo o tobie myśla
łem od czasu kiedy opuściłeś koszary. — 
Odziedziczysz, oczywiście, po mojej 
śmierci, znaczny majątek, ale tymczasem 
obawiam się bezczynności dla ciebie. Dla 
tego też postanowiłem, żebyś silę zabrał 
do pracy. 

— Ależ, zaręczam ci, mój ojcze, że sie 
nigdy nie nudzę i rano jeżdżę konno, po 
południu grywam w termisa... 

— Nie nudzisz się dotychczas, ale na-
pewno będziesz się nudzić później. 

— Mogę się przecież ożenić... 
— Owszem, mój synu, ożenisz się. — 

Ale chciałbyś zaznać szczęścia w małżeń
stwie, nieprawdaż? 

— Oczywiście... 
— Otóż wierz mi, moje dziecko, że nie 

możesz się żenić, dopóki nie otrzymasz 
jakiegoś dyplomu. Maż powinien zawsze 
imponować żonie. Kobieta chce być dum
ną ze swego męża. Jesteś jeszcze bardzo 

młody. Jedź zatem do Paryża, zapisz się 
na medycynę lub prawo. Zamieszkasz w 
Ouartier Latin. gdzie znajdziesz kolegów, 
w których towarzystwie zaznasz nieprze 
ciętnych duchowych rozkoszy. 

— Pomyślę, mój ojcze. 
— Zbyteczne, synu. Pomyślałem już 

za ciebie. Jak wrócisz, pozwolę cl się że
nić z kim zechcesz. Wzamian za tę obiet
nicę, żądam abyś wyjechał w przyszły 
poniedziałek do Paryża. 

Remigjusz udał się na naradę do Mag
daleny, jakkolwiek w zasadzie postano
wienie ojca było rozkazem. 

— Mam osiemnaście lat dopiero! — 
rzekła Magdalena po chwili namysłu. 

— Ja zaś dwadzieścia dwa! 
— Gdybyśmy nawet poczekali na sie

bie trzy czy cztery lata, dość będziemy 
mieli jeszcze czasu, aby nacieszyć się 
szczęściem. 

— Och! tak, moja najdroższa!... 
Młody człowiek wyjechał zatem i za

instalował się w Paryżu. Hrabia de Saint-
Martrn musiał mieć dyplomatę między 
swymi przodkami. Wyrafinowany Ma-
chiawelista nic nie wspominając o Mag
dalenie wysłał syna do Ouartier Latin, 
ażeby czas mu był sprzymierzeńcem 
przeciwko nieszczęśliwej dziewczynie. 

Remigjusz pisywał do Magdaleny co 
tydzień z początku, tak jak jej obiecał, 
później coraz rzadziej i krócej, aż wresz
cie po kilku miesiącach zamilkł zupełnie. 

Hrabia de Saint - Martin dopiął swego 
celu. Rodzina Levrier nie dostanie jego 
syna! W pół roku potem Remigjusz oże
nił się z Paryżanką, równie jak on bogaitą 
i utytułowaną. Magdalena boleśnie do
tknięta w swem uczuciu i miłości wła&ruai 

potrafiła jednak ukryć cierpienie przed r> 
kiem ludzkiem. 

Rok za rokiem mijał. Młodzi ludzie sta
rali się o jej rękę-, lecz ona odmawiała 
wszystkim. Zowią ją teraz „nieśmiertelną 
narzeczoną".. Rodzice ją odumarli. Pędzi 
życie samotne i ciche. Nie zmieniła się 
wcale. Mimo trzydziestu sześciu lat cerę 
ma świeżą i tę samą słodycz w twarzy i 
obejściu. 

Remigjusz de Saint - Martin nigdy nie 
zaglądał do miasteczka. Rodzice jego za
mieszkali przy nim w Paryżu. 

Tej niedzieli jednakże staje nagle przed 
Magdaleną przy wyjściu z kościoła pc 
sumie. Przedwcześnie zestarzały, ma si
we włosy i twarz zmęczoną. 

— Magdaleno — szepcze — przebacz 
mi. Umyślnie przyjechałem, żeby się z to
bą zobaczyć. Jestem wdowcem od roku. 
Nigdy nie byłem szczęśliwy. Zostałem 
srogo ukarany. Miałem żonę kokietkę. 
Mówiono mi, że kochasz mfę jeszcze, bo 
odrzucasz wszystkie parrje, które ci się 
trafiają. Może nie jest jeszcze zapóźno, 
ażeby... 

— Precz! — przerywa mu Magdalena 
drżącym głosem. — Nie.znam pana. Ja 
również jestem wdową po narzeczonym 
moim- Wdową od chwili, kiedy przestał 
pisywać do mnie. Remigjusz, którego do
tychczas kochałam duszą całą, był mło 
dy, piękny i dobry. Nie chcę, aby ten dru
gi zatarł w mem sercu drogi obraz tamte
go... 

Kiedy Remigjusz nalegając próbuje 
wziąć pod ramię, Magdalena wyrywa mu 
się, z glośnem łkaniem, wołając: 

— Precz!... Precz!... Precz!... 
Tłum. Jotsa** 
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Arbiter elegantiarum. 

Dyktator męskiej mody 
osobisty przyjaciel króla. 

Nr. 208 

Ukazała sie obecnie w Londynie bar
dzo ciekawa książka o. t. 

„Król dandysów", 
przedstawiająca życie twórcy nowoczes
nej mody męskiej, najbardziej eleganckie 
ero człowieka kuli ziemskiej — Jerzego 
Brummela, żyjącego na nrzcłomie wieku 
18-go 1 19-go. Nazwisko jego stało sie nie 
tylko w AngIJi, ale wogóle w świecie sym 
bólem: nawet dzisiaj jeszcze mówi sie na 
Zachodzie: „elegancki jak Brummel I t. 
d. Brummel po raz pierwszy sprawował 
godność 

dyktatora mody meskiei. 
odziedziczoną później po nim przez anglcl 
skich następców tronu, książąt Walji. 

Posiadał wpływ ogromny. Lord By
ron powiedział o nim, że obok Napoleona 
najwybitniejsza osobistością wieku 18-go 
był on właśnie. A Balzac wystawił mu 
pomnik w „Fizjalojrjl eleganckiego życia", 
w której uwiecznił nazwisko Brummela, 
wkładając mu w usta swoje 

własne' wypowiedzenia. 
Bez Brummela nie Istniałby Oskar 

Wilde, którego fantastyczne życie było 
tylko nieudolną kopją świetnej karjery po 
przednika... 

Brummel był synem bardzo bogatego 
kupca, po którym wcześnie odziedziczył 
znaczny majątek. Przypadek sprawił, że 
książę Walji zwrócił na niego w wojsku 
uwagę. Niebawem przebył Brum
mel przepaść, dzieląca mieszczań
stwo od arystokracji i podbił arysto 
kratyczne towarzystwo Londynu tak 
szybko 1 niepodzielnie, jak Napoleon 

kraje w Europie. 
W salonie, na promenadzie, na balach 
zwyciężał Brummel swoją elegancją, do
wodzącą .bardzo subtelnego smaku este
tycznego. Brummel bvł oo za tem człowle 
kicm bardzo dowcipnym i skłonnym do 
rozmaitych, barokowych, ale w dobrym 
tonie utrzymanych kaprysów ł zachcia
nek. 

Wola Brummela stanowiła o modzie 
męskiej. Jego przyjaciel, książę Walj i póź 
niejszy król Jerzy IV, podporządkowy
wał mu się całkowicie. Brummel decydo
wał o wyborze ubrań, mebli, dzieł sztuki, 
a nawet — 

przyjaciółek następcy tronu. 

Reklama czekolado
we! tancerki. 

Dziwny gość 
w komisariacie. 

Przed kilku dniami zjawiła się w sztok 
holmskiej dyrekcji policji smukła, ciemna 
brunetka i zażądała na gwałt przywoła
nia dyżurnego komisarza policji. Z ust 
damy padały słowa francuskie i angiel
skie, których ref renem .były: 

„Josephino, Josephin". 
' Przywołany komisarz policji rozpo
znał natychmiast w czupurnej, gada
tliwe] i wojowniczej piękności — Józefi
nę Baker, która występuje obecnie w 
Sztokholmie. 

Józefina skarżyła się, że ją. znieważo
no czynnie, a mówiła to wśród rzewnych 
łez. Skargę jej potwierdził towarzyszą
cy pan, hr. Pepito Abatino, o którym mó
wiono w swoim czasie, że poślubił „czar
ną Venus". 

Skarżyła się niewiasta na to, że gdy 
chciała wyjść' na scenę, kiedy zbliżała 
się już je] scena końcowa, „mały" 

zatrzymał ją gwałtem, 
a hrabiemu Pepito rzucił nawet stołek na 
głowę. 

W tem zjawił się ów „mały", a był 
nim sekretarz wiedeńskiej imprezy, któ
ra urządziła właśnie gościnne występy 
Józefiny Baker w Sztokholmie. Tłuma
czył się on tem, że impresarjo - dyrektor 
zakazał boskiej Józefinie pojawiania sie 
na scenie wtedy, kiedy inni artyści grali 
jeszcze. 

Józefina nie chciała się stosować do 
tego rozporządzenia, a nawet w sekre
tarza cisnęła stołkiem. Hrabia Pepito 
dzielnie Jej w tem pomagał. 

W kilka dni później Józefina cofnęła 
swoje doniesienie, które było 

reklamowym „trickiem". 
Ta „bijąca" reklama była zresztą Józefi
nie niepotrzebna, bo występy jej cieszyły 
się w Sztokholmie i tak niebywałem 
wprost powodzeniem. 

Później gwiazda Brummela zbladła. 
Zaślepiony powodzeniem, zaczął stawać 
się zuchwały. Wreszcie przyszło do ka
tastrofy. Pewnego razu. podczas obiadu, 
zawołał Brummel poufale do króla: 

— Wales! Zadzwoń na' służącego! 
Król spełnił polecenie „przyjaciela", 

lecz gdy służący wszedł do pokoju, roz
kazał : 

— Niech zajedzie powóz pana Brum
mela. 

Niełaska królewska sprawiła, że wszy 
scy sie od niego odwrócili. Mimo to mógł 
Brummel dzięki znacznemu majątkowi da 
lej grać rolę wielkiego pana. Ale nieba
wem poczęły się w nim obiawiać pierw
sze ślady obłąkania, 
zakończone wybuchem choroby umysło
wej. Zmarł w r. 1840 umysłowo i fizycz
nie zrujnowany. Tak skończył pierwszy 
kawaler Anglji, najbardziej elegancki czło 
wiek świata, król dandysów.. 

Rozmaicie naciągają ludzi. 

Niewyczerpana krynica łez. 
Scena przy aucie. 

Dama w żałobie urzęduje w Paryżu. 
Historyjka zawsze rozpoczyna sie w oko 
licv postoju dorożek samochodowych. 
Młodzieńcy dla niej nie istnieją. Są zbyt 
niebezpieczni, a .ona ma „zasady". Nie u-
ległaby to rzecz pewna, ale woli 

nie ryzykować. 
Wybiera zawsze mężczyzn starszych, po 
ważnych, którzy zapewne już mają do
rosłe dzieci. Jej ofiara musi mieć nieza
wodny stygmat skończ, poczciwości w 
twarzy. Otóż w chwili, kiedy taki jego
mość chce wsiadać do dorożki, wyrasta 
przed nim nagle niewiadomo skad 

„dama w żałobie". 
Para pięknych czarnych oczu we łzach 

drgających wpija się w niego, prosi, błaga 
wymownie i wzruszająco bez słów. Całą 
siłą woli wstrzymuje sie ta kobieta od wy 
buchu płaczu, dlatego nie może przemó
wić. Każdy mężczyzna jest czuły na łzy 

w n n liaiel 
Chłopiec leciwej robotnicy. 

Serce, jak to się mówi, nie sługa, praw 
.da, urocze czytelniczki. Nie Uważa na ra
dy zdrowego rozsądku i rządzi się, jak 
samo chce. Jest to bardzo pięknie, lecz w 
rezultacie bardzo często z tej przewagi 
serca, pad rozumem wynikają nad wyraz 
przykre komplikacje. Bardzo łatwo jest 
0 rozczarowanie, które zabójczym jadem 
swym zatruwa nasze dalsze życie. Bywa, 
coprawda, i naodwrót, posłuch sercu spra
wiła, iż jesteśmy szczęśliwi. Nie uprawiam 
tu bynajmniej propagandy racjonalizmu i 
materializmu, czem naraziłbym się swym 
czułym czytelniczkom. Sam nawet prze
ważnie serca w życiu słucham i może dla
tego wydaje mi się, że gdybym się więcej 
rozsądkiem kierował, byłoby mi znacznie 
lepiej na tym padole łez i zgrzytania zę
bów. 

Można gadać na ten temat do jutra, a 
zakochani będą swoje robić. Miłość, mój 
Ty Boże — miłość. Jest ona nawskroś ir
racjonalna, gwiżdże sobie na wszystkie 
przykazania jaśniewielmożnego rozumu. 
Tworzą się z tego mezalianse, ku wiel
kiemu utrapieniu i rozpaczy mam, babek 
1 ciotek, marzących dla pociechy swej o 
królewiczu z bajki, względnie o córce Pie 
monta Morgana, bardzo zamożnego jego
mościa z Ameryki. 

Proszę państwa! znam taki wypadek, 
w Zgierzu to było, dość już dawno, że 
córka bogatego przemysłowca zakochała 
się w zwyczajnym robociarzu, od którego 
na sto kroków zalatywało oliwą. Dopięła 
swego, pomimo zaciekłego sprzeciwu ro
dziny. Papa wyklinał ją, groził wydzfedzi 
czeniem, a ona nic; serce nie sługa, po
wiada... 

Znam ludzi starszych w wieku lat 
pięćdziesięciu i wyżej, którzy nf stąd ni 
zowąd poczynają w sobie czuć jurność 
młodzieńczą i płoną afektem srogim do 
jakiej szesnasto czy siedemnastoletniej 
dzierlatki- Chodzi taki zakochany dzia-
dyga za swą najdroższą, która kpi sobie z 
niego w żywe oczy, rae zaniedbując oka
zji nabierania go na grubsze pieniądze tu
dzież prezenty. Ludzie mówią: opamiętaj 
się pan, przecież to nie wypada, toż to 
już na księżą oborę spoglądasz, a tu ci 
się amorów zachciewa. Toż to wstyd i'o-
braza Boska. Skandal. A starowina seple
n i : Wybaczcie, moi drodzy, serce nie słu
ga! 

A bodajże cię! 
Często też zdarza się, że starsza ko-

tóeckia ucauje pociąg do młodego chłop

ca. I z tego nic dobrego nie wyjdzie ni
gdy. 

Chodzi wam o przykład konkretny? 
Proszę, służę państwu. 

37-letnia Stefania Kaczyńska, zamie
szkała przy ulicy Rajtera 10, pracowała 
w fabryce, już nie pamiętam czyjej, jako 
tkaczka. Przy sąsiednim warsztacie praco 
wał 20-letni Hugo Sender, chłopak ładny 
jak malowanie. I oto w sercu Kaczyńskiej 
zrodziła się miłość do tego chłopca. Była 
o tyle nierozważną, że uczucia swego by
najmniej nie ukrywała przed otoczeniem. 
Aż młode dziewczyny, bo to ich sporo w 
fabryce pracowało, zaczęły się z niej w 
żywe oczy wyśmiewać. Ona jednak tego 
nie dostrzegała, czy też dostrzec nie 
chciała. Hugo łaskawie przyjmował jej 
względy, pozwalał się zapraszać na wód
kę, zadowolony był z prezentów w po
staci szalika vze sztucznego jedwabiu na 
szyję, czy też skarpetek l krawatk i Cheł
pił się nawet prezentami temf przed miod
kami, które lgnęły do niego, jak muchy 
do miodu. 

I wreszcie przyszedł taki dzień, gdy 
Kaczyńska oświadczyła wybrankowi swe 
go serca, że czas najwyższy, by wzfęli z 
sobą ślub. 

Ten spojrzał na nią, iak na fstotę nie
spełna rozumu 1 stuknąwszy się wymow
nie palcem w czoło, rzekł: Jeszcze nie 
zwariowałem! 

Nie pomogły prośby, groźby i zaklę
cia. Zniecierpliwiony natręctwem Kaczyń 
skiej chłopak poradził jej wreszcie, by 
poszła na złamaną ulicę, że on do żenia
czki ma czas, a jeśli się zdecyduje na to 
szaleństwo, to tylko z kobietą młodą i bar 
dzo przystojną. Oniew srogi zawrzał w 
sercu wzgardzonej. Nie daruję ci, smyku, 
zobaczysz! 

Nie wiele myśląc udała się do policji 
i oskarżyła Sendera o kradzież torebki, 
zawierającej 100 złotych. Rozumie się, iż 
naskutek powyższego zameldowania 
wdrożone zostało dochodzenie, które w 
rezultacie ujawniło bezpodstawność o-
skarżenfa. Sprawa stała się głośna i ura
żony srodze w swej ambicji Hugo Sender 
zaskarżył Kaczyńską do sądu o zniesła
wienie. 

Sprawa znalazła się na wokandzie są
dowej w dniu wczorajszym. Najadła się 
wstydu Kaczyńska, bo najadła wobec 
zgromadzenia znajomków i sądu. 

Skazana została na trzydzieści zło
tych grzywny. Sa-wicz 

kobiety, zwłaszcza Jeżeli jest piękna I po
wabna. 

Jegomość uchyla kapelusza i skła
nia sie grzecznie: 

— Ciourand nioje nazwisko. Czem mo
żna pani służyć? 

Dama roni parę łez. które sprawiają 
jej widoczną ulgę. Zaczyna mówić począt 
kowo głosem urywanym, potem coraz 
bieglej i łzy puszcza coraz obficiej. 

Wraca z pogrzebu ojca i o 5-ej miała 
się spotkać na „Place de Reginę" w bar
dzo ważnej sprawie finansowej. Już bar
dzo późno. Pieszo nie zdąży, a wtedy u-
traci cały swój majątek. Zapytuje czy ten 
pan nie mógłby jej podwieźć do miejsca 
spotkania. Poczciwy jegomość czyni to 

bardzo chętnie, 
zaprasza damę do auta f za chwile już ja
dą. W aucie dama dopiero odchyla rąbek 
swej tajemnicy. Oczy jej wydają się nie
wyczerpaną krynica łez. 

Majątek jej znajduje sie w rekach lich 
wiarza. Ażeby sprawę korzystnie załat
wić potrzeba dużo pieniędzy. Ona już ma 
większą sumę, brakuje jej tylko jeszcze 
54 franki. 

Szlachetny pan wyraża gotowość słu
żenia jej tą drobna sumka. 

Ależ skąd? Ona nie może przyjmował 
podarunku od obcego człowieka. Wten
czas dobroduszny pan zaczyna ją prze
konywać że z całym spokojem może przy 
jąć od niego tę drobnostkę. Nic chce jej 
obrażać. To niema być podarunek, tylko 
pożyczka. Przecież zaraz pieniądze swo
je otrzyma I będzie mogła te sume zwró
cić. Dama uspokojona zgadza sie pod wa
runkiem, że pan na nią chwile poczeka w 
aucie, by mu sume odrazu mogła zwró
cić. 

.Place de Reginę". Auto staie. Dama 
wysiada i szybko znika w tłumie. A pocz 
ciwy pan czeka. Czeka całe półtorej go
dziny. Wtedy podchodzi do niego poste
runkowy i pyta: 

— Czy czeka pan na „damę w żało-
bie?" 

— Tak! — odpowiada zdziwiony niecc 
jegomość. 

— No, to niech pan wraca do domu. 
— Dlaczego? Czyżby jej się co złego 

przytrafiło? 
— Nie! Bynajmniej. Ale tu codzłeń 

czeka inny pan na tę dame w żałobie. 
Szkoda czas tracić na czekanie. Ona ni
gdy nie wraca. 

Bohater Jtalji". 

Profesor Franciszek Behounek członek 
ekspedycji naukowej gen. Nobile i jego 
żona, córka znanego w Pradze profesora. 
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Domokrążcy roznosicielami zarazy. 
Bakcyle chorób w brudnych straganach. 

O kont mię lekarską handlarzy starzyzną. 
'Jest cały szereg zawodów, które o-

becnie znajdują się już w stanie zanifku ze 
względu na nowe warunki życia,- bądź też 
przepisy prawne. Zanikają np. dorożkarze 
ze względu na szalony rozwój aultomobi-
lizmu. Maluczko, maluczko a dojdziemy 
do tego, że 

archaiczne „dryndy" 
wogóle znikną z bruku łódzkiego, tak, jak 
to miało miejsce w innych miastach Euro
py. 

Jeśli sięgniemy pamięcią nieco wstecz, 
to przypomnimy sobie wszelkiego rodza
ju przekupniów f handlarzy, obchodzących 
podwórka l mieszkania lokatorów. Sprze
dawali matorjały łokciowe, galanterię, 
słodycze... Co rano już o godzinie 7 nie
raz budziły nas ze snu nieludzkie wrzas
k i : szmaty! szmaty! szmaty, talerzyki za 
gałganyl Wrzaski te wydobywały się z 
ust izraelity, straszliwie obdartego, który 
pchał przed sobą taczkę pełną gałganów 
oraz talerzy i filiżanek z kiepskiej porce
lany. Gosposie, którym różnych gałganów 
niigdy nie brak, wynosiły im to wszystko, 
a wzamfan otrzymywały filiżankę z różo-
weml kwiatkami czy inną drobnostkę. 

A już najbardziej popularną positacią 
był handełes. 

Handełesów tych całe mnóstwo obcho 
dziło podwórza. Od wczesnego rana do 
późnego wieczora słyszało sie charakte
rystyczne, śpłew<ne nawoływanie: handel, 
handel, handel! Starozakoiint ci przekup
nie za tanie plenfądze nabywali wszelkie
go rodzaju rupiecie, a co najważniejsza 
starą garderobę. Niejednokrotnie docho
dziło pomiędzy sprzedającymi a handełe-
sami do 

humorystycznych scen. 
Taki handełes bowem starał się naby

wać wszystko po możliwie najtańszej ce
nie. Godzinę cała umiał się targować z 
jaką gosposia. Przysięgał na wszysrtikie 
świętości, że wflęcejdać nie może, dziesięć 
razy odchodził f dziesiąć razy wracał i 
wreszcie istotnie doprowadzał do tego, 
że rzecz zbywano za śmiesznie małą ce
nę, wprost dlatego, by się go pozbyć. — 
Insygnja handełesa stanowiły zazwyczaj 
laska tudzież prezpascisty worek, do któ
rego ładował dosłownie wszystko od pa
ry starych ineksprymabii do zardzewia
łego żelaznego piecyka. 

Handełesy byli istnem utrapieniem lo
katorów, pragnących ciszy i spokoju, tak 
samo jak 

wędrowni muzykanci, 

0 których pisaliśmy niedawno na łamach 
„Echa". To też na niektórych bramach do 
mów łódzkich, zwłaszcza tych eleganc
kich, widniały tabliczki z napisem: wstęp 
handlarzom wzbroniony. Domy te jednak 
stanowiły odsetek nieliczny. 

Aż oto przyszła kreska na Matyska. 
Władze zajęły się bliżej handełesami 1 po
ciągnęły ich pod ustawę przemysłową, 
której artykuł 47 powiada, że handel do
mokrążny starzyzną 

jest zakazany 
1 to najsiirowtfej. Wykonanie tego punktu 
ma być dopilnowane specjalnie starannie. 

Starzyznę odtąd będzie można sprze
dawać i kupować tylko w specjalnych 
sklepach i to pod warunkiem, że przed
tem będzie ona odkażana. W Warszawie 
np. odkażanie to odbywać się będzie w 
specjał, zakładzie dezynfekcyjnym, nie
wiadomo narazie jak będzie ta rzecz 
uskuteczniana u nas w Łodzi. 

Inowacji tej należy przyklasnąć po
nieważ dowodzi ona, iż władze dbają 

o zdrowie mieszkańców. 
Chyba niema idealniejszego rozsadnika 
chorób zakaźnych nad starą garderobę. 
Handełes nabywając starą znoszoną 
odzież bynajmniej nie myślał o poddaniu 
jej dezynfekcji, wyprał jeno poprawił 
czy też oddał do krawca specjalisty od 
odświeżania starzyzny i sprzedawał 
dalej. A że marynarka czy spodnie no
szone były uprzednio przez osobnika 
chorego na najstraszniejszą chorobę, to 
nikogo nie obchodziło. 

Zasmucą się wprawdzie biedne han
dełesy, wyjdzie natomiast na tem dobrze 
ludność miasta, A już najbardziej ura-
dują się 

właściciele sklepów 
ze starzyzną, których pełno jest na Sta
rem Mieście i Bałutach. 

Należy jednak jeszcze wzrócić uwagę 
miarodajnych czynników na dane sklepy 
i stragany ze starzyzną. W chwili obe
cnej są one również 'rozsadnikami zara
zy, ponieważ nie podlegają one przymu
sowi 

dezynfekcyi 
sprzedawanych rzeczy. Zanim dezynfek 
cja starzyzny zacznie obowiązywać, na
leżałoby owe stragany pozamykać, co 
zresztą należało uczynić już dawniej. 

Nie ulega kwestji, że handełesy, nie 
mogąc sprzedawać starzyzny, chwycą 
się handlu domokrążnego inneml artyku
łami, bardziej czystemi. Otóż handla

rzom domokrążcom należy też poświęcić 
nieco uwagi z punktu widzenia sanitar
nego. W stolicy wprowadzony został 
przymus poddawania się handlarzy-do-
mokrążców 

badaniu lekarskiemu. 
Nie będzie mogła trudnić się handlem do
mokrążnym osoba chora na gruźlicę czy 
też tyfus. W ten sposób przestaną być 
handlarze domokrążcy roznosicielami 
zarazy. 

O tem, by coś podobnego wprowadzo 
ne zostało i nas w Łodzi, narazie nie sły
chać nic. Zwróciliśmy się w tej sprawie 
z zapytaniem do wydziału przemysłowe
go Magistratu. Jak się okazuje, wydział 
ten uważa badania lekarskie handlarzy-
domokrążców za zgoła zbyteczne l 

niecelowe 
i jest zdania, że i w Warszawie podda
wanie handlarzy badaniu lekarskiemu zo 
stanie zarzucone. 

Jesteśmy w tej sprawie odmiennego 
zdania i uważamy, że żadne poczynania 
w kierunku uchronienia ludności przed 
chorobami zakaźnemi nie są niecelowe. 

Jeśli od szeregu lat w dziedzinie tej 
panował bezład, to nie dowodzi to, że 
powinno być tak nadal. 

K. 

iii w ii 
Atak sercowy wizytatora. 

Ze Lwowa donoszą: 
Pasażerowie, wsiedli do pociągu po

śpiesznego na dworcu głównym, mające
go odejść do Warszawy, byli świadkami 

tragicznego wypadku, 
który wydarzył się w jednym z przedzia 
łów I I . klasy. Oto o godz. w pół do jede
nastej przed południem do przedziału te
go wszedł 

wizytator szkół 
kuratorium lubelskiego p. Supranowicz z 
małżonką, który bawił we Lwowie przez 
kilka dni. Ledwie p. Supranowiczowle 
zajęli miejsce w przedziale, naraz p. Su
pranowicz padł na ziemię, rażony 

atakiem sercowym. 
Wszelka pomoc, udzielona przez lekarza 
kolejowego, okazała się już bezskutecz
na. Tragiczna śmierć ś. p. Supranowicza 
wywarła ńa obecnych na dworcu wiel
kie wrażenie. 

Kto ukróci harce 
czerwonego kura? 
Wielki pożar 20 zagród. 

Ze Lwowa donoszą: 
Onegdaj wybuchł w gminie Dzledu-

szyce Małe powiat Stryj, groźny pożar 
którego pastwą padło 

21 zabudowań 
oraz zbiory zboża i paszy. Ogień powstał 
w zagrodzie gospodarza Łesiowa i prze
niósł się na sąsiednie budynki, szerząc 
się gwałtownie wskutek wiatru i utrud
nionej akcji ratunkowej wobec braku 
przyrządów. Stanisław Dzieduszycki, 
właściciel dóbr Sokołów, przybył san1 

na miejsce pożaru z 10 ludźmi I własnym 
taborem i kierował jego tłumieniem. 

Bez dachu nad głową I środków do 
życia zostało jednak 11 rodzin. Ogólny 
szkoda wynosi 

około 60.000 zł. 
Policja wszczęła dochodzenia w celu 

zbadania przyczyn pożaru. 

2600 robotników 

utraciło pracę przez 
jednego urzędnika. 

Z Częstochowy donoszą: 
W jednej z największych fabryk miej

scowych, a mianowicie w fabryce „Mot-
te" przed dwoma tygodniami wynikł za
targ między robotnikami a zarządem fa
bryki na tle nietaktownego zachowania 
się 

pewnego urzędnika. 
Robotnicy na skutek tego zajścia po

rzucili pracę, lecz w wyniku konferencji 
z dyrekcją fabryki strajk po kilku godzi
nach został zlikwidowany, a winny urzęd 
nfk zwolniony. Jednakże błahy ten zatarg 
nieoczekiwanie miał dalsze następstwa. 
Oto w myśl żądań robotników główny 
dyrektor fabryki p. Stahlens zgodził się 
wypłacić za 

kilkugodzinny strajk, 
oświadczając jednak, że ulega naciskowi 
i wobec tego zgłasza swoją dymisję. — 
W związku z tem dyr. Stahlens wyjechał 
do Paryża i sprawa utknęła na martwym 
punkcie, tymczasem na skutek ogłoszone
go wymówienia pracy termin 14-dnJowy 
przeminął i w dniu dzisiejszym fabryka 
została zamknięta, a 

2.600 robotników utraciło pracę. 

INSPEKCJA. 
Na posiedzeniu Okręgowego Komitetu 

wykonawczego postanowiono zwalczać 
jak najostrzej nieustająca plagę pokątne-
go pędzenia wódki. 

— Djabli wiedzą, po co oni te wódkę 
pędzą — mówił przewodniczący. — Da
no im rozrywki, pobudowano szkoły I do 
mv ludowe, sprzedają nawet państwową 
wódkę 30 procentową. A jednak oni ciągle 
jeszcze fabrykują tę truciznę. 

— Rządowa wódka jest słaba i droga, 
—zauważył pocichu jeden z członków Ko 
mitetu. — Po niej trzeba ciągle biegać. 

— Kto tam mówi? 
— To ja, rozmawiam z towarzyszem. 

Rządowej wódki trzeba wypić dwie butel 
ki, tamtej jedna wystarczy i już jesteś pi 
jany — mówił jeszcze ciszej ten sam głos. 

— Bezwątpienia, — odpowiedział są
siad. 

— Więc towarzysze — ciągnął dalej 
przewodniczący, — dotąd nic nie poma
gało. 

Trzeba utworzyć komisie z trzech i 
posłać ja do wsi incognito, natychmiast. 
Bo gdyby się ci nicponie zawczasu prze 
wiedzieli, schowają butelki i znowu zacz 
nie się to samo. 

— Racja. Trzeba zabrać z sobą pocz
towego Fiedora , on zna te wszystkie 
dziury, to już prędko sie z nimi załatwi
my. 

— Nie potrzeba długo szukać. — mó
wił przewodniczący — w każdej chałupie 
Pędzą wódkę. 

Przewodniczący ugryzł sie w język 
1 obejrzał się, czy niema obcych. 

— Najważniejsze aby winnych złapać 
na gorącym uczynku. Wszystkich pija
nych odstawić trzeba do wiezienia rządo 
wego, a potem już my sie nimi zajmiemy. 
Szczególniej surowo zrewidować trzeba 
wioski Siemienowskoje i Streszniewo. 
Mimo wszelkie zakazy ciągle tam jesz
cze fabrykują wódkę i to w dużej ilości. 
Tam posłać trzeba ludzi najbardziej zau
fanych. Tam straszy. 

Wybrano więc trzech członków Korni 
tetu Wykonawczego i wysłano ich do o-
wych wiosek. 

— Towarzyszu Matiuszyn — powie
dział przewodniczący, stoiac na ganku, 
podczas, gdy komisja Trójka w wielkich 
kożuchach do sanek wsiadała. — Towa
rzyszu Matiuszyn. najważniejsza rzecz, 
aby pochwycić tych ludzi na gorącym u-
czynku. 

— Jeśli natraficie na pijanych, przy
ślijcie ich tu natychmiast saniami. Ale wy 
sami musicie tam zostać. 

— Ty. Fiedor, pokażesz im te kryjów 
kl i, pamiętaj o tem. żeby wszyscy pijani 
niezwłocznie byli dostawieni. 

Pocztowy w kożuchu, nie oglądając się 
czekał, aż wszyscy wsiada. Potem od
wrócił się do przewodniczącego, wytarł 
nos rękawem i powiedział: 

— Już my to zrobimy. No to jazda. 

—• Szczęście, że mamy porządne kożu 
chy, inaczej zmarzlibyśmy!—odezwał się 
drugi członek Komisji mrukliwy jegomość 
z długim nosem. — Teraz jest 20 stopni 
zimna. 

—Według Reamura. towarzyszu Ma
tiuszyn. — powiedział trzeci członek Ko 
misji, mały człowieczek z wysoko pod-
niesionemi brwiami i zadziwionym wyra
zem twarzy. 

— Według Celsjusza jest jeszcze zim
niej. 

— A niech ich djabli — mówi znowu 
drugi. — Teraz dobrze byłoby siedzieć w 
ciepłej Izbie! No. proszę, powiedźcie ml i 
poco to ludzie zajmują sie tem paskudz
twem? Wiedzą przecież, że szkodzą so
bie i państwu. A jednakże nie przestają, 
co to znaczy? 

— Nie mogą widocznie obyć sie bez te 
go — mruknął przewodniczący. 

— To pochodzi z ciemnoty, towarzy
szu Matiuszyn — powiedział trzeci. — 
Ludzie piją tę swoją wódkę, a nie wiedzą 
że ona szkodzi zdrowiu. 

— Ale teraz doszło już do tego. że oni 
wszędzie zakładają swoje pokatne gorzel 
nie. 

— Zależy gdzie, — zauważył woźnica 
odwracając się do gości. — W niektórych 
wsiach wyłapano już wszystkich gorzel-
nlków. Ale w tych dwóch wnioskach Se-
mienowskoje i Streszniewo nic nie pora
dzi, jako to już towarzysz przewodniczą
cy powiedział. 

— Cóż to znaczy? Djabli wiedzą, nic 
jakoś nie skutkuje. 

— Może oni dają łapówki? — zapytał 
niepewnie trzeci członek Tróiki. 

— Tego nie wiem — odparł woźnica. 
Dojechawszy do dróg rozstajnych woź 

nica zapytał: — Dokąd teraz? 
— Jazda do Semenowskiego. 
Gdy byli blisko wsi, zapytał przewod

niczący: 
— Skąd zaczniemy? 
— To wszystko jedno — odparł woźni 

ca. tu nie można się omylić. Spróbujemy 
tutaj. 

Wskazał jakaś poczerniała chałupę z 
rozwalonemi schodkami. 

- Ja zsiądę i przygotuje wszystko 
W y tu poczekacie i później przyjdziecie. 
Udam. że chcę pić wódkę, butelki posta
wię pod ławkę. Tam macie szukać. Na 
Boga! te przeklęte chamy nie boją się ni
czego. 

Woźnica poszedł. Przewodniczący Trój 
ki Matiuszyn wskazał rozwalone schod
ki chałupy: 

— To skutek nałogu pijaństwa. 
— Godne pożałowania, towarzyszu 

Matiuszyn — mówił trzeci członek. 
W najbogatszym kraju świata żyią lii 

dzie jak świnie. Trzebaby tu częściej 
przyjeżdżać, co tydzień wszystkie okręgi 
zwiedzać... 

Po kilku minutach ruszyli, trzasnęli z 
bata i zeskoczywszy przed chałupą, wtar 
gnęli do środka. W izbie siedział woźni
ca przy stole. Na stole stała filiżanka I Im 
bryk. Nic więcej 

Z boku na ławie siedział gospodarz 
Nie ruszył się i obojętnie spocrladał na 
przybyszów. Członkowie Komisii sięgnę
li pod ławę i wyciągnęli butelkę. 

— To nie żarty, — powiedział prze 
wodniczący. — Przygotuj sie bracie, pói 
dziesz do wiezienia. 

Gosoodarz podniósł sie leniwo i za
czął szukać czapki. 

— Co ty tam masz, — spytał druei ko 
misarz, spoglądając za piec. Wyciągnął 
jeszcze trzy butelki. 

Gospodarz nawet sie nie ob.eirzał. po
drapał sie w plecy i dalej czapki szukał. 

Drugi komisarz postawił butelki na sto 
le. spojrzał na nie pod światło i stanął jak 
wry ty . 

(D. c n .1 
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Dzień v lodzi. 

Miał ojciec siwy dwóch 
synów... 

Przykra scena w miaazkanlu. 
(w) 69-lotni Władysław Sobczak był 

na łaskawym chlebie 
swych dwóch synów. 

Kawalerów. 30-letniiego Franciszka t 33-
lctniego Jakóba. Młodzi, pełni tempera
mentu, bawili się wesoło urządzając w do 
tnu pijatyki kończące się awanturami. 

Starzec cierpiał skrycie nile mając od
wagi zwrócić uwagi synom. W dniu wczo 
rajszym jednak Sobczak zdobył się na 
odwagę. 

Synowie zaprosiwszy kolegów pili z 
nimi do późnej nocy. Sobczak siedząc za 
szafą płakał. Ody goście odeszli starzec 
zaczął krzyczeć na synów, że go głodzą 
i nie pozwalają się wyspać. Franciszek I 
Jakób bez słowa podeszli do ojca i zaczę
li go bić. 

Starzec wyrwał się z opresji i wybiegł 
Z krzykiem na korytarz, gdzie 

zemdlał. 
Zawezwany lekarz miejskiego Pogoto

wia Ratunkowego stwierdził u starca sze
reg ran głowy i rąk i po udzieleniu pomo
cy odwiózł go do Zbforni Miejskiej. 

Zawiadomiona o powyższem policja 
pociągnęła Franciszka i Jakóba Sobcza
ków do suTowej odpowiedzialności sądo
wej. 

Nożem w brzuch 
za gołębia. 

Bójka dwóch wyrostków. 
w) 20-letni Jakób Pawlak i 17-letni 

Bronisław Sowierak, zamieszkali przy 
ulicy Polnej 12, byli zapalonymi 

zawodowcami gołębi. 
Całemi dniami widzieć ich było można 
uganiających się ze swemi skrzydlatemi 
pupilkami po dachu lub podwórzu. 

Wczoraj Sowierakowi zginął jeden 
gołąb. W poszukiwaniu zguby dotarł do 
gołębnika Pawlaka, gdzie gołębia fakty
cznie odnalazł. Pawlak jednak oświad
czył, że ptak jest jego. Zaczęli się oto kłó 
clć a następnie bić. Sowierak byłby z 
pewnością pokonany, lecz znalazł odpo
wiednią radę. 

Wydobywszy z kieszeni składany nóż 
ugodził nim znienacka przeciwnika 

w brzuch. 
Pomocy lekarskiej udzielił mu lekarz 

miejskiego pogotowia ratunkowego. 
Bronisława Sobieraka pociągnięto do 

odpowiedzialności sądowej. 

Najlepiej pić za cudze 
pieniądze. 

Nieprawda, panie Zięba? 
(w) Wczoraj wieczorem Władysław 

Oustawniak, zamieszkały przy ulicy Czer 
wonej 9, wyszedł z kolegą niejakim Zię
bą Wacławem, zamieszkałym pod Łodzią 

na przechadzkę. 
W pewnej*chwili Oustawniak zmuszo

ny był wejść do bramy jednego z domów. 
Zięba skorzystał z sytuacji i poprosił o 
małą pożyczkę. Gustawnfak wyciągnął 
z kieszeni portfel, z którego wydobył 100 
złotówkę. Banknot należało rozmienić; 
Zięba z przyjemnością podjął sfę tej „pra
cy". 

Minęła godzina jedna, druga a Zięba 
jakoś nie wracał. W pewnym momencie 
Gustawitiak spostrzegł przejeżdżającą 
taksówkę, a w niej 

swego kolegę. 
Przekonany, że padł ofiarą oszustwa 

poszkodowany zameldował o wypadku 
policji. 

Ziębę ujęto na przystanku tramwaf 'do
jazdowych. Był pijany, a z przywłaszczo
nej setki pozostało mu zaledwie kilka zło
tych. 

Badany Zięba przyznał się do przy
właszczenia pieniędzy, oświadczając na
iwnie, że wziął je na wódkę. Aresztowa
no go i z odpowiednim protokułem prze
słano do dyspozycji władz sądowych. 
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Walka wśród czytelników rozpala sią. 
Dyskusja na temat wydajności pracy 

urzędniczek poczyna sie wyolbrzymiać. 
Zasypywani jesteśmy powodzią listów, z 
których zaledwie co dziesiąty zasługuje 
na wydrukowanie. Czytelnicy nasi którzy 
w tej kwestji zabierają głos przenieśli po 
lemłke na teren 

urzędowania wogóle. 
Jeden z ..udziałowców", ukrywalacy 

się pod pseudonimem ..Łodzianin" odkry 
wa nam ciekawe rzeczy, mianowicie, jak 
niedbale w pewnych 

dykasterlach biurowych 
odbywa się praca. Krytykuje, że w jed
nem z biur urzędnicy pracują jeszcze nad 
godzinowo. Jest to zdaniem autora wielka 
niesprawiedliwość, bowiem należałoby za 
angażować nowe siły. Słusznie również 

oburza sie autor. 
że żony urzędników wyższych rang żabie 
raja po biurach miejsce innym. 

Pewna urzędniczka (R. S.) odnosi się 
do wywodów p. Zero z wielka goryczą. 
Stwierdza, że kobiety posiadają równou
prawnienie i nieraz lepiej wywiązują się 
ze swej pracy. 

niż mężczyźni. 
Ody ukaże się w biurze klient w postaci 

młodego przystojnego mężczyzny, kto go 
oczekuje, jak nie urzędniczka — pisze p. 
Marecki. To też radzi p. M.. ażeby rycer
ską sentencje „kobieta jest ozdoba biura" 
uzupełnić dodatkiem: „a potrzebna jak 

w moście dziura". 
Dalsze listy omawiać będziemy w na-

«*"""vch numerach ..Echa' 

Zrozumiał. / 

Gość: — Pański lokal przypomina ml wieżą Babel. 
Właściciel kawiarni: — Rzeczywiście.. . same baby. 

Dajcie mleczka memu dziecku! 
Epileptyczka przed okienkiem „Kropli Mleka". 

w) Wczoraj po południu do lokalu 
„Kropli Mleka" przy ulicy Piotrkowskiej 
103 przyszła 

wynędzniała kobieta 
z dwu tygodniowem dzieckiem na ręku. 

Stanąwszy w kolejce nieznajoma cze« 
kała na rację mleka dla niemowlęcia. 

W chwili, gdy zbliżyła się do okienka 
zachwiała się i z głuchym jękiem upadła 
na ziemię. Niemowlę wypadło z chustki. 

Na ratunek nieszczęśliwej pośpieszył 
personel instytucji. 

Nieznajoma nie dawała znaku życia 

wobec czego wezwano karetkę miejskie
go pogotowia ratunkowego. 

Przybyły lekarz przywrócił przytom
ność nieszczęśliwej, która okazała się 35 
letnią 

Heleną Ziembińską, 
robotnicą z (ulicy Żeromskiego 45). cier
piącą od dłuższego czasu 

na ataki epileptyczne. 
Ziembińską i jej niemowlę odniosły 

ogólne potłuczenie ciała. Lekarz odwiózł 
je karetką pogotowia do szpitala przy 
Zbiorni Miejskiej. 

Ratunku — pali się! 
Łup przygodnego strażaka. 

w) Wczoral wieczorem Wacława Stęp 
niewska, wdowa zamieszkała na parterze 
domu przy ul. Smugowej 30, zajptn sprzą
taniem mieszkania, zrzuciła nrzpz nieo
strożność ze stołu lamne. Lamna rozbiła 
się w drobne kawałeczki a rozlana nafta 

buchnęła płomieniem. 
Przerażona wdowa z krzykiem wiel

kim wybip^a na ulice. Jeden z przechod
niów wskoczył do mieszkania na ratunek. 

Stępniewska z zapartym oddechem cze 
kała na wynik. Kiedy wreszcie płomienie 

zgasły, weszła do mieszkania w zamiarze 
podziękowania odważnemu przechodnio
wi. Lecz już go nie znalazła. Jak się bo
wiem okazało nieznajomy skradł najpierw 
z szafy 

sakiewkę z kilkudziesięciu złotem! 
i sztuczkę bieliźnianego towaru, a następ 
nie stłumiwszy ogień zbiegł niesnostrze-
żenie przez okno do ogrodu, a stamtąd na 
ulice. 

Stępniakowa zameldowała o tem poli
cji. 

Sympatyczny partner lekkomyślnej kobiety. 
Smutne skutki spaceru. 

(w) 27-letnia Katarzyna Wawrzyń-
czak, zamieszkała przy ulicy Piasecznej 
nr. 9, wczoraj wieczorem przechadzała 
się po plancie kolei obwodowej na Widzę 
wie z młodym 

sympatycznym mężczyzną. 
W chwili gdy Wawrzyniakówna, za

częła się żegnać ze swym partnerem, ten 
nagle zmienił front I z groźną miną za
czął domagać się od niej pieniędzy. 

Wawrzyniakówna jednak grosza przy 
duszy nie miała, aby się przekonać obre-
widował dziewczynę, a kiedy nic nie zna 
lazł ściągnął z niej 

płaszcz 
i zagroziwszy zemstą w razie wzywania 
pomocy zbiegł. 

Przerażona groźbą opryszka dziew
czyna wróciła do miasta i tu dopiero czu

jąc się bezpieczną, zameldowała o swej 
przygodzie w 

komisariacie policji. 
Tajemniczego osobnika poszukuje po

licja, lecz jak dotąd bezskutecznie. 
Wawrzyniakówna wartość skradzio

nego palta oblicza na sumę 150 złotych. 

OGÓLNE ZEBRANIE DRUKARZY. 
W niedzielę, dnia 2 września r. b. o g. 

11 przed południem w lokalu Okręgowej 
Komisji Związków Zawodowych (ul. Na
rutowicza Nr. 50) urządzone zostaje nad
zwyczajne ogólne zebranie dla wszystkich 
drukarzy łódzkich (zrzeszonych f niezrze-
szonych) z następującym porządkiem 
dziennym: 1) sprawy organizacyjne, 2) 
stosunek do organizacji, 3) sprawa regu
lacji cennika plac, 4) wolne wnioski, 

Straszna noc w cichej 
wiosce. 

Wydziedziczony syn zabił 
ojca. 

Ze Lwowa donoszą: 
Ze wsi Mołczan ad Waręie obok Beł

za donoszą o krwawiej tragedii rodzinnej, 
która rozegrała się tam przed kilku dnia
mi. Oto Dmytro Góral syn Piotra, zako
chał sfę 

w jednej dziewczynie 
ze swej wsi pragnąc Ją poślubić. Związ
kowi temu stanowczo sprzeciwił sfę oj
ciec, a gdy syn trwał w swojem postano
wieniu, zapowiedział mu, że go wydzie
dziczy, a cały majątek zapisze córce. Gdy 
i ta groźba nie pomogła i młody Góral nie 
miał zamiaru zrezygnować ze swej miło
ść?, stary poczynił kroki celem zaintabu-
lowania majątku na rzecz swej córki. Od 
tej chwili syn zapłonął 

do ojca nienawiścią 
i niejednokrotnie wobec sąsiadów odgra
żał się, że Jeżeli zostanie wydziedziczony, 
to starego zamorduje. 

Gdy istotnie przed kiiłku dniami wy
dziedziczenie stało się faktem dokonanym 
Góral w nocy pozbawił ojca życia. Mor
dercę aresztowano. 

grenadjera pruskiego. 
Echa „strachów" 

w warowni. 
Z Poznania donoszą: 
Niedawno donosiliśmy o pokutującym 

w warowni w Starołęce duchu grenadje
ra pruskiego, który swemi wystąpieniami 

straszył mieszkańców. 
Z chwila, gdy sprawa ta stała się głoś 

na. duch zaprzestał swych nocnych wo> 
drówek. Po kilku dniach, kiedy sprawa 
przycichła, duch rozpoczął ponowne har
ce. Wobec tego kilku odważniejszych tnie 
szkańcóy warowni, nie uwierzywszy w 
bajeczkę o duchu, wyszli w nocy na jego 
spotkanie i w rezultacie 

zdemaskowali ducha, 
których okazał się kilkakrotnie karany, a 
obecnie zwolniony na mocy amnestji Woj 
ciech Kliczbor. którego policja areszto
wała. 

Bolączki telefoniczne. 
W wielu większych miejscowościach 

daje się odczuwać poważna niedogod
ność z powodu braku 

służby telefonicznej w nocy 
Podobną niedogodność odczuwa się rów
nież za dnia w pewnych większych miej
scowościach z powodu przerwy popołud
niowej. Najprzykrzejsze jednak są przer 
wy nocne, trwające zwykle od godz. 18 
do godz. 8 wzgl. 9 rano. W nagłych wy
padkach, jak pożar lub choroba, szybkie 
skomunikowanie Się z większą miejsco
wością, nawet na niewielką odległość, 
jest z tego powodu niemożliwe. Wobec 
lokomocji samochodowej, jaką rozporzą
dzają straże ogniowe, zwłaszcza w mia
stach powiatowych; wobec tego, że na 
prowincji prawie każdy lekarz może 
przyjechać 

własnym samochodem, 
brak dyżurów nocnych w urzędach tele
fonicznych jest zjawiskiem rażąco nie-
współczesnem. To przykry dowód nasze 
go zacofania i zaniedbania. 

Usprawnienie służby telefonicznej w 
czasie nocy jest powszechnem życzeniem 
i potrzebą ludności. Należy się spodzie
wać, że dyrekcja Poczt i Telegrafów po
czyni odpowiednie starania. 

H f P. T. Fabrykanci i Gospodarzem 
Nadszedł świeży transport PASTY 

na szczury 1 myszy (i cebuli marskie j ) 
nieszkodliwej dla ludzi, inwentarza i dro

biu w opakowaniu magistrackim 
SKŁAD APTECZNY. 

E P S T E I N A , ul. Rzgowska 5. 
UWAGA: P o l e c , «ie r o w n i e i n.jleptią f . rbe. «n-
gl . lską do włosów w kawałkach. DL f ryz je rów 

specjalne rabaty. 

Kobieta -- ozdobą biura, 
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otwarcie odświeżonego i wyposażonego wzorem wielkich zagra-
IJnicznych przedsiębiorstw najwytworniejszego przybytku X muzy! 

Demonstrowany będzie potężny dramat ludzkich namiętności, rozgrywający się na falach rozszalałego morza 

„ORKAN" (Dusze w rozterce) 
Dramatyczna historja miłosna rotmistrza wojsk carskich, którego 
— krwawy teror zmusił do ucieczki z bolszewickiej Rosji. — 

UcieczKa z Rosji! WalRa o miłość na tonącym okręcie. OrRan morsRi w całej swej grozie 
i w majestacie żywiołowego pięRna! Namiętność, zazdrość, miłość, nienawiść i przyjaźń 

w swych najbardziej charaRterystycznych przejawach. 
W rolach głównych! 

Dorota Wieck, Helen Munchhofen, Harry Hardt i Oskar Marion. 
Orkiestra kameralna pod dyrekcją koncertmistrza M. Lldauera, 

Ceny miejsc popularne. Na pierwszy seans ceny 
zniżone. W niedziele, święta 1 soboty do godziny 
2-ej po południu wszystkie miejsca po 50 gr. 1 1 z l . 

Początek przedstawień o godzinie 4-ej po południu, 
w niedziele, święta i soboty o godzinie 1-ej po po

łudniu, ostatniego o godzinie 10-ej wieczorem. 

B SPORT. 1 

Czy toruńczycy grać bądą w Łodzi? 
Ciekawy mecz Białoczarnych z Ruchem (Warszawa). 

Kalendarzyk sportowy na dziś i jutro 

Mistrzostwa Polski na motocyklach. 

Kalanflarzyk sportowy na dziś i jutro 
Przedstawia się o tyle sensacyjnie, że do 
ostatniej chwili nie jest wiadomo, czy za
wody piłkarskie pomiędzy ŁKS. a 'TKS. 
odbeda sie, gdyż TKS. ostatnio nie przy
był do Cracovji, może wiec i nie przy
będzie do Łodzi, jednak jak wynika z 
ostatnich zarządzeń Ligi PZPN. — TKS. 
zdecydował ^łę na kontynuowanie dal
szych gier. gdyż na komunikaty Ligi nie 
reagował, zatem przyjął do wiadomości 
decyzję o valcoverze z Cracovia i w Ło
dzi grać będzie. Spodziewamy się więc, 
że ŁKS. uzyska nowe 2 cenne punkty. 
Mecz odbędzie się jutro o godz. 4 po poł. 
na boisku ŁKS. Poza tem również sensa
cyjnie przedstawiają sie zawody kolar
skie o nagrodę Magistratu, które odbę
dą się jutro. 

Również w ostatniej chwili wvznaczo 
ńe zostały zawody o wejście do Ligi po
między Ł . T. S. G. — Ruchem z Warsza
wy. 

Szczegółowy kalendarzyk wszelkiego 
rodzaju imprez przedstawia sie nastę
pująco: 

Piłka nożna: 
Sobota, boisko przy ul. Wodnej, godz. 

16.30 Kadimach—Szturm. Sędzia Dowbor 
Boisko ŁKS.. godz. 16.30 Samson — 

Bieg. Sędzia Kozielski. 
Boisko WKS.. godz. 2.30 Hakoah I I .— 

Orkan I I . Sędzia Busiakiewicz. 
Boisko WKS., godz. 16.30 Hakoah — 

Orkan. Sędzia Szczygielski. 
W Kaliszu o godz. 16.30 Jutrzenka — 

ZKGS. Sędzia Kryszak. 
Niedziela: boisko ul. Wodna. godz. 

9-ta Widzew I I . — Turyści I I . Sędzia 
Szcr N. 

Boisko ul. Wodna. godz. 11 Widzew 
— Turyści. Sędzia Wardeszkiewicz. 

Boisko ŁKS., godz. 9 WKS. I I . — Ł . 
T. S. G. I I . Sędzia Hild. 

Boisko ŁKS.. godz. 11 Ruch (Warsza
wa) — ŁTSG. Mecz o wejście do Ligi. 

Boisko ul. Wodna. godz. 14.30 Hasmo-
n e a ' ~ TUfcSędzia Szer J. 

Boisko ŁKS., godzi 14. ŁKSBW. — 
Im. Słowackiego. Sędzia Szer N. 

Boisko ul. Wodna, godz. 16.30 GMS. 
— Prośna. Sędzia Krachulec. 

W Zgierzu, godz. 11 Orle — Sokóf I I . 
Sędzia Cichocki. 

W Pabianicach, godz. 16 Burza — So
kół (Zd. Wola). Sędzia Cwilich. 

W Kaliszu, godz. 11 KKS. — Prosną I I . 
Sędzia Svtner. 

W Pabianicach, godz. 10.30 Union I I . 
— Burza I I . Sędzia Mik*. 

W Tomaszowie, godz. 16 ŹTGS. — 
Lechia. Sędzia Bira. 

Najważniejsze spotkanie footbalowe 
odbędzie się na boisku ŁKS. o godz. 16-ej. 
Zmierzy się Toruński Klub Sportowy z 
ŁKS. Meczem tym kierować będzie p. Je
dliński z Krakowa. 

Kolarstwo: 
Sekcja kolarska Makkabi organizuje 

w niedziele wycieczkę kolarska do Wol
borza, ̂ rtrestrzeń 130 kim. Zbiórka o ga
dzinie 6 rano. Odjazd z lokalu klubowego. 

• * • 
Sekcja kolarska Unionu urządza wy

cieczkę do Grudziądza. Przestrzeń w oby 
dwie strony 520 kim. 

• • • 
Rudzkie TSG. organizuje wycieczkę 

kolarska do Kruszowa. Dystans 50 kim. 
Wyjazd 8 rano. Zbiórka w Marysinie. 

• • • 
W dniu 2 września r. b. pod przewod

nictwem Prezydium Magistratu m. Łodzi 
zostanie rozegrany trzeci doroczny bieg 
kolarski na dystansie 100 km. o nagrodę 
Magistratu. Start w Krzywiu o godz. 8 
rano. 

Organizację tego biegu powierzono ini 
cjatorom. Towarzystwu Zwolenników 
Sportu. 

Do zawodów zgłosiło sie 25 zawodni
ków z następujących towarzystw: „Re
sursa". Łódzkie Towarzystwo Kolarskie, 
Łódzki Klub Sportowy. ..Rekord". Towa
rzystwo Zwolenników Sportu. ..Siła", 
..Bieg" i ..Olimpia". 

Lekko - a t le tyka . 
Związek Młodzieży Polskiej (Gdańska 

nr. 111) organizuje dla swych członków 
zawody sportowe w dniach 1 i 2 wrze
śnia r. b. Program podaliśmy wczoraj. 

• • • 
Jutro w Zgierzu odbędzie sie VII I zlot 

Sokolstwa Polskiego okręgu Łódzkiego. 
W programie zawody we wszystkich 

gałęziach sportu. 
• • • 

Dziś i jutro na boisku YMCA zawody 
sportowe. W programie lekkoatletyka, ko 
szykówka. krokiet, łucznictwo. popisy 
dzieci. 
Mussolini karze za brak 

ambicji w sporcie. 
Dyskwalifikacja asów szosy. 

Na mistrzostwach świata, rozegranych 
niedawno w Budapeszcie, w biegu szoso
wym uczestniczyli d\va.i sławni i rutyno
wani włoscy szosowcy Binda i Girarden-
go. Po przejechaniu jednak nołowy trasy, 
która przypominała raczej bieg na prze
łaj, jak również z powodu strasznego upa 
łu. obaj ci kolarze z biegu wycofali się. 

Międzynarodowe wyścigi o Grand Prix-
i mistrzostwo Połski na rok 1928 organizu 
je Polski Związek Motocyklowy w dniu 
9 września r. b. na obwodzie szos Dod Gru 
dziądzem na dystansie 240 kim. (24 o-
krażeń) dla 

motocykli pojedynczych 
o litrażu cylindrów do 175 i 250 cm. sze-
ściennych i na dystansie 300Jdm. (30 okrą 

żeń) dla motocykli pojedynczych o litrażu 
cylindrów do 350. 500. 750 i 1000 cm sześ 
ciennych. Zgłoszenia osób. posiadaiących 
licencje sportowe Polskiego Związku Mo 
tocyklowego lub innych uznanych pań
stwowych organizacyj zagranicznych 
przyjmuje sekretariat Polskiego Związku 
Motocyklowego (Warszawa Wilanowska 
nr. 18). • 1 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

Londyn 43.30, Zurych '58.20, Berlin 46.85 — 
4T.2S, Wypł. na Warszawę 46525—47.125, Gdańsk 
57.73—87, wypf. na Warszawę 57.70—85, Wiedeń 
75.39—67, Praga 378.20. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. N. York 485.31, Amsterdam 1210.50, 

Paryż 124.28, Bruksela 34.902, Wiochy 92.63, Ber-
Wn 20.363, Szwajcaria 25,201, Kopenhaga 18.182. 
Hełslngfors 192.80, Praga 163.75, Rumunia 7.96. 
WJedeń 34.43, Warszawa 43.30. 

Pary*. Londyn 324.29, N. York 25.61. 
( N. York. Londyn 485 5/16, Paryż 390 i pół. 

Niemcy 23,82 7/8, Warszawa 11, Wiedeń 14.10. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 31. 8. Amerykańska. Styczeń 9.80, 

luty, marzec i kwiecień 9.83, maj 9.86, czerwiec 1 
lipiec 9.84, sierpień 9.81, wrzesień 958/79, paź-, 
dziernik 9.90, listopad i grudzień 9.80. 

Liverpool, 31. 8. Egipska. Styczeń 18.25, ma
rzec 18.38, maj 18.48, lipiec 18.60. 

Aleksandria, 31. 8. Egipska. Styczeń 36.70, li
stopad 36.58. Ashm. Luty 23.72, październik 23.10 
grudzień 23.43. 

N. York, 31. 8. Amerykańska. Loco 19. Otw. 
Styczeń 18.72—4, marzec 18.75, maj 18.80—4, li
piec 18.73—4, październik 18.84—90, grudzień 
18.74—6. I. n. śr. Styczeń 18.74, marzec 18.78, 
mail 18.80, lipiec 18.63, październik 18.90, gru
dzień, 18.79. Zamkn. Styczeń 18.58, łuty 18.58, ma
rzec 18.58—61, kwiecień 18.60, maj 18.62—6, 
czerwiec 18.58. Upiec 18.51, wrzesień 18.83, paź
dziernik 18.78, listopad 18.55, grudzień 18.58—62. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie warsz. 
OBROTY DEWIZAMI WIĘKSZE. 

Zapotrzebowanie na giełdzie dewizowej* zo
stało pokryte 

Kursy dewiz na Nowy Jork, Pragę, Parył 1 
Wiedeń oraz dolarów Stanów Zjednoczonych — 
bez zmiany. Z pozostałych dewiz od 2 gr. pod
niósł się kurs dewiz na Belgję I Szwajcarię, o 10 
gr. — na Sztokholm i o 35/100 na Londyn, Jedy
nie Włochy obniżyły się o 3 gr. 

PAPIERY PAŃSTWOWE PRZEWAŻ
NIE MOCNIEJSZE. 

Z papierów państwowych największy ruch pa
nował przy 4 proc, Poż. Prem. Inwestycyjnej, 
która, po pewnych wahaniach,.W końcu zyskała 
ćwierć złotego. Takiż zysk osiągnęła również Do-
larówka przy obrotach skromnych. Również moc
niejsza tendencję miała 7 proc. Poż. Stabilizacyj
na, osiągając cały procent zysku. Jedynie 6 proc. 
Poż Dolarowa była w zaofiarowaniu i obniżyła 
się o 1 procent. 

Prywatne papiery lokacyjne nie budziły więk
szego zainteresowania, obroty więc skurczyły się. 
4 i pół proc. L. Z. Ziemskie były słabsze i w zao
fiarowaniu. 

Kiedy powrócili do Włoch, zostali zawez 
wani przez Mussoliniego dla wytłumaczę 
nia się. dlaczego wycofali sie z wyścigu. 
Ponieważ wyjaśnienia ich nie zadowoliły 
Mussoliniego. nakazał on śledztwo, które 
skończy sie napewno dyskwalifikacją 
słynnych asów szosy. 

Tak poważnie patrzą na snort włoskie 
władze państwowe i nakazują barwy na
rodowe godnie bronić. 

AKCJE PRZEWAŻNIE MOCNIEJSZE. 
Ogółem tendencja nieco mocniejsza. W dziale 

akcyj bankowych obroty byty skromne. Akcje 
Banku Polskiego obniżyły się o 50 gr., Banku Za
chodniego — droższe o 25 gr., z pozostałych zaś 
obracano jedynie akcjami Banku Dyskontowego 
po kursie niezmienionym. W grupie akcyj chemi
cznych o zł. 3 podniósł się kurs akcyj Kijewski i 
Scholze, Spiess — bez zmiany, inne'— bez obro
tów 

Usilnie poszukiwano akcyj Siła i Światło, któ
re w trakcie zebrania podniosły się o zł. 7. 

Z akcyj cukrowniczych drobną stratę (25 gr.) 
poniosły akcje Warsz. Tow. Fabryk Cukru, In-
nemi zaś wcale się nie Interesowano. Z akcyj wę
glowych dopytywano się wprawdzie o akcje 
Warsz. Tow. Kopalń Węgla, lecz większe partjc 
nie pojawiły się na rynku, kursu więc nie zano
towano. Akcje naftowe i włókiennicze, wobec bra
ku zainteresowania — bez obrotów. W grupie ak
cyj metalurgicznych obroty były nieco żywsze. 
Akcje Modrzejewskie podniosły się o pól złotego, 
Norbliny — o zł. 5. Również nastąpiła dalsza po
prawa kursu akcyj Rudzkiego, które znajdują chę 
tnych odbiorców ze względu na zbyt obniżoną 
cenę. Lii popy I Ostrowieckie utrzymały się na 
poziomie giełdy wczorajszej Parowóz obniżył 
się o 75 gr. i Starachowice — o 50 gr. Poszuki
wano akcyj Pocisk, lecz co do kursu strony nie 
mogły dojść do porozumienia. Z akcyj handlo
wych poszukiwano usilnie Borkowskiego, lecz 
wobec braku materiału, nawet średnich partyj ni« 
można było nabyć. Z akcyj papierniczych Kluczf 
zyskały 10 gr. Z akcyj spożywczych Haberbuscl 
przy ograniczonej podaży utrzymał się na do 
tychczasowym poziomie. 
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DoKąd pójdziemy wieczorem? Jesienne manewry 
Wystawą 
inalarttwi 

rzeźby 

fraRkL 

Czytelnia 

audycjo 

radiofoniczne, 

(Park Im, 

S i e n k l e - ' 

wlcza.) 

Otwarty 

od godz. 

10 rano 

do 23 w. 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
Bohaterowie ognia 

Ola mlodz.— Przez dżungle i puszcze. 
Pcczątek seansów: o godz. 4. 6. 8 i 10 

„Apollo" — 1) Blaski i nędze życia Kur
tyzany 2) Ksiąte czarnych gór. 

Ptcrątek seansów; o godz. 4, 0, 8 I 10 

„Caslno" - — Czerwony bies 
..Czary" — Męczennica Małżeństwa 

Początek seansów: o godz. 4, 6, 8 t 10 

„Corso": — Grzechy Paryża. 
Pierwszy seans 4-ta, ostało! 9.30. 

..Dom Ludowy" — „Gahjaniarz paryski" 
Początek przedstawień o godz. 8 I pól po pol. 

h I ima" — „Orkan" (Dusze w rosterce). 
„Mimoza" — ..Miłość i krew" 

Największa parada świata. 
wOdeon" - „Książe i Apaszka" 

Początek seansów: o godz. 4, ej, 8 I 10 
„Resursa" — Grzeszna miłość 
.Sptendkl". — .Wstydź się Ossl" 

Początek seansów: 4.30, 630, 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Pani Ministrowa Macegojnji" 

Pocz. przedstawień o g, 5.30, 7.15 1 9.30 wlecz. 

TEATR MIEJSKI. 
Stosownie do zapowiedzi dziś wieczorem na

stąpi otwarcie sezonu 1928/29-go. Przedstawie
nie inauguracyjne, na którem odegrana będzie po 
raa pierwszy barwna 1 efektowna urozmaicona 
wesolemd intermediami baśń-comoedia deli'arie 
tmila Zegadłowicza (według Gozzicgo i Szyllcra) 
będzie miało podobnie jak co roku, charakter kul 
turałno-społeczne] uroczystości. Obecni bedą w 
teetrze przedstawiciele wyższych władz państw* 
wych, miejskich, instytucyj społecznych i kultu 
rainych naszego miasta. 

Większość biletów została rozsprzedana, pozo
staje nabywać można Jeszcze dziś od 10 rano w 
cidrierml Oostomskiego. Początek o godz. 8.30. 

Publiczność proszona jest o możliwie najpunk-
tualniejsze stawienie się w teatrze. 

Kasa zamawia ń sprzedaje jednocześnie bilet? 
na pierwsze niedzielne powtórzenie „Księżniczk 
Turandot" oraz na trzecie przedstawienie wtor
kowe. 

TEATR KAMERALNY. 
Roboty remontowe w klatce schodowej 1 na 

scenie są Już na ukończeniu 1 począwszy od po
niedziałku odbywać się będą dwa razy dziennis 
ostatnie próby sceniczne z zapowiedzianej na o-
twarcie sezonu komedji w 3 aktach J. Szaniaw
skiego .Papierowy kochanek" w reżyser&kiem o-
pracowanłu nowego reżysera, dotychczasowego 
kierownika sceny eksperymentalnej w Poznaniu, 
Edmunda Wiercińskiego. 

TEATR LIT.-ART. „GONG". 
Wczorajsza premjera w tytm miłym teatrzyku 

została nader serdecznie przyjęta przez rozba
wioną publiczność. Szczególnie arcyzabawny 
skecz „Kamera obskura" oraz obrazek na aero
planie nad Łodzią podobały się publiczności. 

•Wreszcie doskonały balet oparty na motywach 
wschodnich, był barwnym odpoczynkiem dla wi
dza. 

Każde manewry wojskowe są egzaminom sprawności żołnierskie) szybkiej 
decyzji. Od tego zależy wyłącznie wynik bitwy. To też austrjaccy arty-
lerzyści wpadli na świetny pomysł i lekkie haubice polowe przyczepiają 

do ciężarowych samochodów na specjalnych platformach. 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZE 1. 
Sobota, 1-go września. 
Warszawa, 1111 m. — 15.00 Komuni

katy: meteorologiczny, gospodarczy i nad pro
gram; 15.20 Przerwa: 17.00 Audycja dla dzieci: 
18.00 Transmisja nabożeństwa z Ostrej Branny w 
Wilnie; 18.45 Przerwa; 19.00 Rozmaitości; 19.20 
Przerwa; 19.30 Radjokronlkę wygłosi dr. Marjan 

Stępowskl; 19.55 Komunikat rolniczy oraz komu
nikat Tow. Zachęty dla hodowli koni w Polsce; 
20.05 Nad program i komunikaty; 20.15 Konceft 
wieczorny organizowany przez orkiestrę Filhar
monii warszawskiej wespół z Połsklem Radjo. 
Tranmisja z Doliny Szwajcarskiej; 22.00 Sygnał 
czasu, komunikat lotniczo-mcteoTologicziny; 22.05 
Komunikaty P. A. T.; 22.20 Komunikaty: policyj
ny, sportowy, nad program; 22.30 Muzyka tanccz 
na z restauracji „Oaza". Orkiestra pod kier. W 
Roszkowskiego i I. Katbowlaka. 

MIMOZA 
Dziś 1 dni następnych! 
Największa tragedja świata 1 

„Miłość i krew" Największa parada 
Groza wojny wszechświatowej. Dramat krwi, łez, miłości i poświęcenia w 12 aktach-

W roli głównej: 
niezrównany tragik RICHARD BARTHELMESS i przepiękna MOLLY 0'DAY. 

NAD PROGRAM: 

Arcywesoła amerykańska komedia w 2 afttacb 
NASTĘPNY PROGRAM 

„M A R Q U I T A " 

IGRZYSKO | | 
NAMIĘTNOŚCI III Paisliiei i, 

Żeromskiego 115, 
badania psychotechniczna i egiamina wstępne rozpoczynają 

działek dnia 3 września 1928 roku. 
się w ponie-

D r . m e d . Dr. 

P.BRAUN Rdż aner 

JemlDuflDffl tliDtiKdliUi i Drami flaórtwotem] 
Heleny Cholewickiej, Piotrkowska 120 
Egiamlny wstępne roipociną tlę dola 30 tUrpnla o go
dzinie 11-tj . Początek roku szkolnego I-go września. 
Zapisy do 14 lipaa między 9-tą a 2-gą i od 1 aierpnla 
między 10 a 2-gą. — Córki urzędników pańsrwow, oraz 
kolejaray I tramwajarzy dopłacają tylko 15 al. mteilęczoie. 

Dziś już każdy wie. 
te obraay, 

landszafty. oraz lu
stra, wszelkiego ro
dzaju daj* na naj
dogodniejszych wa
runkach bez doli

czania procenta 
t y l k o p o i a l o t o 
tygodniowo firma 

A. K A S P R O W I C Z 1 S-ka 
u l . A b r a m o w o k ł e e j o 7, ( s k l e p ) 

• » . . — (dawniej Gub amatorska) — — 

MEBLE 

cesz kupić? 

D o b r e , Ł a n i e 
od 

MaJskramo lelszycb 
do 

n.IwykwlDtiii.juj[. 
kupuj tylko we firmie 

F. Nas ie lsk i 
Rzgowska 2, telef. 43-08. 

W i e l k i w y b ó r r ó i a y c h lotek m e t a l o w y c h 
Dogodne warunki. — : : — Długoletnia gwarancja. 

LECZNICA 
lekarzy mliitów I gabro.! daatystyczoy 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tli. 72-89 
(przy przystanku trato, pabianickich) 

chorobach wtzyst-
cjalności. od g. 10 rano do 7-*J 

przyjmuje chorych 
kich specjalności, od g. I U rano ao 
po pot. Szczepienie ospy, analizy (mo 
czai kała. k r w i plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 

Porada 3 złote. 
f. Wizyty na mieście •-: >• 

Zabiegi i operacje od omowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, platynowe 1 mostki, 
w* niedziele 1 święta do godz. 2 po pol. 

własnego 
wyrobn 

poleca wszelkiego rodsaju pojedyncze i komplety 
na raty, wkład 20 proc. i za gotówkę 

M. FOGEL, Główna 47 . 
Uwaga: dojazd tramwajem Nr.Nr. 4, 6, 10, 14, 17, 16 

BasKBBaWawl 

Ub io ry męskie, dam 
akie, obawie 

swetry na wyp ła tę 
Piot rkowska 37, I I I 
wejście, I p iętro. 

przeprowadzi ł alę na 

nl . 6 Sierpnia 
(Benedykta 1) 

Specjalista 
Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
r y c z n y c h i m o -

c z o p f e l o w y c h . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do 11 

od 5 —8 wiecz. 

C h o r o b y s k ó r 
n e , w e n e r y c z n e 

t n o c z o p l c i o w e 
L e c z e n i e s z t u c z 
n e m s ł o ń c e m 

g ó r s k i e m . 
N A R U T O W I C Z A 9 
(Dzielna) tel . 28-98 
Przyjmuje od 8 - 3 

i od 5—8 
Panie od 3—5 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81. 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
i p łuc 

Konstantynowska 9 . 
Przyjmuje 12—2 i 5—7 

Dr. 

Specjalista chorób 
skórnych i wene-

P rycznych 

iotrkowska 
— Tel. 4 4 - 9 2 . — 
Przyjmuje od 1 do 
4 po poł . 1 od 8-ej 
do 9-ej wieczór. — 

L 
Dr. 

Stolarnia, Mechaniczna Ssltfternla Szkła 

i Fabryka Luster p. f. 
Q7| LET" Klińskiego77, 

ą • i n s J f c Las i • tel. 58-17. -
poleca w wielkim wyborze trema, toalety , lu
stra ścienne stołowe w niklowych i drewnianych 
oprawach. Szyby do samochodów i dorożek. 
Przyjmuje się do grawitowania wszelkie kry -
szttaEy stołowe i ssklełka dla zegarmistrzów. 
Ceny konkurencyjne!! WyllDUle DilinilOIietal 

- powróci ł ' 
- t e l . 4 1 - 3 2 . — 
H e g i e l n i a n a 4 3 
Specjalista chorób 
skórnych, w e n e 
r y c z n y c h i mo-

czop łc iowych. 
Naświet lanie lampą 

kwarcową. 
Dla pań od 3 — 5 
oddziel poczekalnia 
Przylmuje od godz. 

8—10 od 5—8. 

Obuwie, f i r ank i bie
l izna, manufaktu

ra swetry, na raty 
tanio „ K R E D Y T " 
ul. Nawrot 15 1 p. 

Zakład tapicersko 
s t o l a r s k i po

siada gotowe oto
many, leżanki, krze 
sła, garn i turk l oraz 
meble stołowe, sy-
pla lk i w dużym w y 
borze i na dogod
nych warunkach — 
Stanisław Gabała, 
Karola 1, 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — — — — zł, 2.60 
Dla robotników . — — — — 2.30 
Ha prowincji . « • a» —> a» „ 3.30 
Zagranicą a •» •» —1 — - 8JO | 

JAzi. Etno Wiecz." I „Kurier łódzki" łącznie zŁ 7.11 
Odnszenie do domo 40 gr. 

W 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem ! w fekfcfe 30 groszy za witraż milimetrowy 1-lamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem , 23 m • • a - . 4 . 
Nekrologi : . » . ' * 2S « • ; • ' * - • a 4 . 
Komunikaty . . 25 „ „ _ . * a> . 4\ ' a 
Zwyczajne . . . 6 „ . • • « , 1 0 a 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie praey J gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 
1 al. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Ogłoszenia Hrm zamiejscowych, chociażby posiadają
cych filje w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 proc. 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów I ofiai 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honor - -I trwa 

tanę są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych Jak i odrzuć -edab 

cis nie zwraca. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". Odbito w drukarni Tow, Drukarsko-Wydawniczego „Kurier Łódzki" 
• i Z«~adzka Nf. L 

Za redakcję i wydawnictwo odpowia 


